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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
* wyjątkiem dni poświątecznych.

Numer pojedyńczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji 1 Administracji ul. K arm elicka 

fc 2 (Gmach Województwa). — Listy należy iran- 
k#jsać. — Reklamacje otwarte wolne od opłaty, 
ftółfon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Wed aktor naczelny przyjmuje Gd godz. 11—12.

P r e n n a i e r a ł t i

>n I e j s c o M a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domn

z a m i e J s e o w a

180 I miesięcznie z przesyłka pocztowa 
5.30 I

Za granica 7.00 11.

5.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltowy (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem) 15 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrowy 1 szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologii 40 zr.; w kronice, reper­
tuarze, na stronach tekstowych, w  dziale go­
spodarczym i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., teksto­
w a 600 zł., pierw sza (pod1 nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .8 9 0 .

Bank emigracyjny.
stał em igracyjny dawno już prze-
d ‘ yc Pr°blemem interesującym  tylko i je- 

yme instytucje o charakterze społeczno- 
u uralnym. P rzesta ł być również proble­

mem dającym się regulować i ujmować w  
praw idłow e karby przy  pom ocy aparatu 
w yłącznie polityczno - administracyjnego, 
tozisiaj jest to już problem par excellence e- 
konomiczny — by ł nim zresztą w tyin czy 
sum stopniu ^aw sze — jak wielką z a ś  po- 
w Ł ,  T t0SC dla paóstw i społeczeństw 

stał na to rn °CiaŻDy t0’ źe Przeniesiony zo-
orzedrnintA » ™ edzynaiodow e i stał się 
w ażań t a k i e /  ^ Jfich studiów, narad i roz­
mów ; o m iędzynarodowych orgamz- 
dzvnaroH re§ularnłe odbywające się mię- 
Miori ^°We konferencje emigracyjne lub
_  zynarodowe Biuro P racy  w  Genewie. 
io c  naw et na porządku dziennym takiej spe­
cjalnej konferencji, jak ostatni' zjazd kom itetu 
rniędzyparlam entarnega w Wersalu, który 
Zajmował się przecież tylko sprawam i 
handlu zagranicznego, kw estja emigracji 
ł imigracji figurowała na jedniem z najpoczes-
m oj szych miejsc.

Z zadowoleniem i uznaniem, należy pod­
kreślić fakt, że nasze sfery gospodarcze, o- 
sobjiwie zaś nasze państw ow e insty tuty  fi­
nansowe — Bank G ospodarstw a Krajowego, 

anstw ow y Bank Rolny i Pocztow a Kasa 
oszczędności — sprawom em igracyjnym  
curaz więcej poświęcają uwagi, stwierdzając 
tem  samem, że w  zagadnieniach, zw iązanych
LT?™ -r3cfą 1 reemikracia naszej ludności, 
jest .zereg  momentów, k tóre tylko przy po­
mocy aparatu bankow ego dadza sto no 
myśłme i skutecznie rozwiązań t -  , e P 
t e  Bank Gospodarstwa K r , f  UZ to sam° ’ 
lata t emu w sw e . ce ^  ° Welt0 “W  dWa
czonvrh 1 f  spraw ę zaprzepasz-
skich w e F  C 11 ^órych banków pol- 
ktoh i c rancp oszczędności emigranc- 

. . PtoWę tę nietylko pieczołowicie ale 
lejętme i szczęśliwie rozwiązał, to  że ten 

am  Punk w ydatnie się przyczynił do sfi­
nansowania polskiej ekspedyclji naukowej 
do Peru, i e  p . K O. przyjm uje te raz  w kłady 
oszczędnościowe naszego w ychodźtw a a Pań 
stw ow y Bank Rolny powziął kilka miesię­
cy  temu uchwałę co do stw orzenia osobne­
go w ydziału emigracyjnego i wielce się in­
teresuje spraw ą sfinansowania powstałego z 
m icjatywy posła Targow skiego T ow arzy­
stw a Kolonizacyjnego — instytucji narazie 
Jeszcze przyw atnej ale już w  swoich zało­
żeniach predestynow anej do przeistoczenia 
Slę w instytucję mieszaną o charakterze p ry - 
watno-publicznym — w szystko1 to świadczy
0 tem  iak  u nas potrzebnym , w ręcz koniecz- 
nym  jest aparat bankow y w  w il e 1 k i m 
s t y l u ,  k tóryby potrafił podołać splotowi za 
gadnień, związanych z racjonalnie pom yśla­
nym i uregulowanym ruchem emigracyjnym.

Ostatnio zastanawiano się nad tą spra- 
U 1 Przedyskutow ano ją poważnie na jed- 

, ,  • 2 zebrań Naukowego1 Instytutu Emigra-
rJ ,f-eSx° w, W arszaw ie. Zdaniem refe­
renta tego Instytutu, dr. Załęckiego, orga­
nizacja bankow a dla celów emigracyjnych,
1 preJ stw orzenia domaga się dziś życie, mia- 
a y  cło rozwiązania następujące trzy  zasa­

dnicze zagadnienia: l) zagadnienie likwidacij 
gospodarstw  emigrantów w  kraju, 2) zagad­
nienie finansowo-bankowej pomocy dla emi­
granta polskiego w  kraju imigracji i 3) za­
gadnienie ewentualnej reemigracji. Zw łasz­
cza pierwsze z tych zagadnień domaga się 
im peratywnie, by je umieszczono na naczel- 
nem miejscu bankowej polityki em igracyj­
n i ,  bez zorganizowanej bowiem i na szero-

|ph i mocnych podstawach opartej likwida- 
1 gospodarstw  emigrantów, będą wszelkie 

H w ysiłki, zmierzające do stworzenia 
”ycil . dla P aństw a i społeczeństwa 

mii?? emigranckich, poprostu darem ne i 
saUnf0” 2 celem- Gdy do tych  trzech za- 

^zych zagadnień dodamy jeszcze spra-

P. Prezydent Rzeczypospolitej
w Gdyni.

W oczekiwaniu na przybycie P. P re ­
zydenta Rzplitej, Gdynia przybrała odświę­
tny  j uroczysty wygląd. P rzy  głównej b ra­
mie triumfalnej, udekorowanej herbami mia­
sta  i obficie iluminowianej, zebrali się przed­
stawiciele1 władz, rządowych, miejskich i woj 
skowych. O g. 7 wieczorem zajechał przed 
bramę trium falną.,w śród  burzliwych i entu­
zjastycznych okrzyków  Ziebrianiyich, p izy 
:dlźw'ięka,oh Hymnu narodowego odegranego 
przez; orkiestrę m arynarki wojennej, auto­
mobilem. P. Prezydent i  Jego Małżonka' w 
tow arzystw ie Sz‘ef,a kanicelturji .cywilnej dra 
Lisiewicza, Szefa Gabinetu wojskowego piulk. 
Zaborskiego; ©raz inaijbilifżiszego ,otoczenia. — 
P ierw szy przyw ita ł P'. (Prezydenta1 imieniem 
M inistra (Przemysłu i Handlu tf. Kwiatkow­
skiego, dyr. Departamentu' morskiego' Mini­
sterstw,a Przem ysłu i Hanaiiu inż. Nmsowicz, 
w  imieniu 'W ojewództwa pomorskiego' W i­
cewojewoda, dtr. Seydiitz. a  fiknieniem m. Gdy­
ni, burmistrz Krause, w ręczając M u trad y ­
cyjnym Zwyczajem ehleb i sól. P o  powitaniu' 
przeiz, przedstawicieli! w ładz, przeszedł P. 
P rezydent przed frontem kompanii honoro­
wej,, poiczem w tiał się kolejno' z przedstaw i­
cielami m iejscowych organizacji. P 01 ooej- 
rzeniu no w o w yb udowa nego gmachu Magi­
stratu m. Gidlymg .odjechał P . Prezydent wraiz 
,zi Małżonką i, ©toczeniem na pirzys+ań Że­
glugi polskiej, w itany ppi dredże. niemilkną- 
cenii' okrzykami „miech żyje” . Owacyjne i 
serdeczne przyjęcie P . P rezydenta prziez lud­
ność Gdyni św iadczy wymownie, jak głę­
boką sym patią obyiwateli i p rzy  wiązanlie. zdo­
był sobie P . P rezydent mai Pomorzu, które 
już porazi drugi; w  ciągu! krótkiego czasmi od­
wiedza. P rzy  wćjśCiiu ńai przystań. Żeglugi 
poilisfciej P. P rezydent odebrał rapo rt .od ka­
pitalna portu  p- Zaleskiego, pocziem powitany 
został przez dyrek to ra  Żeglugi polskiej Rum­
ia. Z przystani odiedhaił w raz z M ałżonką 
o raz  świtą motorówkami do  portu wojen­
nego na .jBiaiłtyik”, gdzie zamieszka na  czas 
Swego pobytu w  Gdyni. W ieczorem  Odbył

się na „3ał{,yku“ obiad, który P. Prezydent 
spożył w  ścisłem 'gronie .najbliższego oto­
czenia.

'W; drugim' dniu w ziął P- Prezydent u- 
dział w  całym  szeregu uroczystości, urzą­
dzonych, w] związku z: Jego pobytem  ma wy, 
brzeżu. O godz. 11 rano przybył na teren 
■przedmieścia Gidlyni, Graibowo, w  celu w zię­
cia: udziału w  uroczystości poświęcenia ka­
mienia węgielnego pod gmach Szkoły mor- 
skiej. P . Prezydentow i towarzyszyli' Minis­
ter P rzem ysłu  i Handllu Kwiatkowski, Mi­
nister KomumiKacji Kuehn, Komisarz Gene­
ralny Rzplitej' w; Gdańsku dr. Strassburger, 
PirezeiS' Blanku Goslpodarstwa KrajOwegoi gen 
Górecki, Wicfciwiojewoda pomorski dr. Sey- 
]dffitz, członkowie Domu cyw ilnego i wojsko­
wego;, Szef 'kierownictwa m arynarki w ojen­
ne; komandor, Świrski, dowódcai floty kom an­
dor 'Uurug :il szereg  innych, d  wejścia na 
teren szkoły pow itał P . P rezydenta dyrek tor 
Szkoły morskiej, kom andor Garłuszewski- 
Poświęcenia fcarnieniai węgieilhego dokonał 
ks. Biskup chełmiński Okuniewski, poczem 
P. Prezydent wmurował pierwszą cegłę.

iZ kolei udał się P . Prezydent n a  teren 
budow y Szkoły  handlu morskiego i techniki 
portowej, pow itany u w ejścia przez prezesa 
Kaspa owicza. Poi poświęceniu kam ienia w ę- 
gileliegp zwnedził pierw szą w  Gdyni szkołę 
powszechną, p oczem ' udał się nai śniadanie 
wydane przez M agistrat m. Gdyni, w  czasie 
którego burm istrz Krause wygłosił przem ó­
wienie, zakończone okrzykiem na cześć P. 
P rezyden ta  Rziplitej, Jego Małżonki i Mar- 
siziałka Piłsudskiego. Po krótkim odpoczynku 
mai statku „Bantyik” , p rzybył P. P rezydent o 
godz. 17 do dom eny Redłowoi, gdzie obecny 
byi na kouikuirsach ihippiiciznyoh 2 ,p. szwołe- 
żeirów. W ieczorem dokonał przeglądu okrę­
tów: floty wojennej i zw iedził szczegółowo 
port wojenny, zaś o  godz. 20 podejmowany 
był obiadem przez dow ództw o floty wojen­
nej. ’

DOBRE WRAŻENIE OŚWIADCZEŃ GEN.
GÓRECKIEGO.

Berlin, 22 lipca. (P'AT). „Deutsche Allg. 
Zeitung” stw ierdza, że oświadczenie P rezesa 
B anku G. Kraj. w  czasie w izy ty  w  Gdiańskih 
podkreślające gotowość 'Polski do rozumnej 
w spółpracy w  zakresie gospodarczym, a co 
z,a tem idzie, do porozumienia z1 Wolinem 
Miastem, spotkało się w  opinii publicznej 
Gdańska z  opfem stycznerni komentairzaimi. 
Szeirofcie ko ła ludności Gdańska sądzą,, że 
po. ©świadczieniu gen.. Góreckiego', Gdańsk, 
który przez szereg la t spodziewał1 się de­
klaracji, ze strony Polski, .może, obecnie ocze- 
kiwiać czynów potw ierdzających treść 0- 
Swiadiazieniia gen. Góreciklego;, którego dzien­
nik .nazywa mężem zaufania M arszałka P ił­
sudskiego.

UDAREMNIONY z a m a c h  n a  k r ó l a  
HISZPAŃSKIEGO.

Paryż, 22 hpca1. (PAT). Jak donosi „Echo 
de Pairis/’, do  wiadomości policji doszło, że 
anarchiści, uknuli w  Nairbonne i Barcelonie 
spisek nd życie króla biszp.. Zamach miał być 
dokonany w  czasie uroczystości, otwarcia 
tur:eto Canfrpnz. W  dniu 18 b. m. areszto­
wano w Narbonne jednego anarchistę a na­
zajutrz 4 innych. W  bagażu aresztowanego' se 
ki e tar za anarchistycznej organlzacą południa 
znaleziono korespondencję, ujawniająca zbro­
dnicze zamiary. Decyzja w  sprawie zamachu 
na króla powzięta została na zebraniu anar­
chistów, odbytem  w lesie pod Barceloną. 
Policja uprzedzona o tem, dok o na i a, y  całej 
Katalonii licznych aresztow ań.

wę transportu, na k tóry  rok rocznie w ycho­
dzą z kraju olbrzymie pieniądze, obciążają­
ce dotkliwie nasz bilans płatniczy, to prze­
konam y się łacno, jak różnorakie a donio­
słe zadania miałby taki Bank Em igracyjny 
— pow tarzam y w  wielkim stylu — u nas do 
spełnienia.

Narazie rzecz cała jest jeszcze w  sta- 
djum rozważań i dyskusyj naukow o-teore­
tycznych, należy jednak żyw ić nadzieję, że 
już w niedalekiej chyba przyszłości, m iaro­
dajne czynniki przystąpią do konkretnej p ra ­
cy i postarają się zainteresować całem tem 

zagadnieniem zagraniczny kapitał. T rud­
ności do przezw yciężenia będą oczyw ista, 
w miarę, jak się projekty zaczną krystalizo­

w ać, znaczne, ale^ jak to słusznie podkreślił 
autor artykułu poświęconego koncepcji Ban­
ku Emigracyjnego w  drugim zeszycie lipco^ 
wym  „Przeglądu Gospodarczego”, jest je­
den moment, k tóry  sprzyjać będzie pow sta­
niu takiej instytucji i spotęgowaniu zaufania 
zagranicy do niej. Oto zdaniem sfer kompe­
tentnych, polski robotnik rolny ma dobra o- 
piuję zagranicą w e w szystkich imprezach 
kolonizacyjnych. Tłum aczy się to tem, że 
chłop polski jest przyw iązany doi ziemi, któ­
rej jaknajprędzej chce zostać właścicielem. 
Jest to niewątpliwie atut, k tóry pociągnie ka­
pitał zagraniczny i k tó ry  może być przez nas 
bardzo skutecznie w yzyskany.

NOWA PRÓBA REWOLUCJI 
W PORTUGALJI,

Lizbona, 22 lipca (PAT). W piątek wie­
czorem dokonano tu zamachu rewolucyj­
nego. Rząd zdołał opanować sytuację i przy­
w ió d ł porządek. O charakterzę putchu 
i przywódcach biorących udział w rozru­
chach na razie nic nie wiadomo.

L izbona, 22 lipca. (PAT). Ostrzeliwa­
nie powstańców zamkniętych w twierdzy 
Sao Jorga wyrządziło w kilku domach szko­
dy, 7 osób zostało zabitych a około 30 
odniosło rany. Ruch miał charakter polity­
czny. Obecnie panuje całkowity spokój.

NOWE OSTRZEŻENIE POD ADRESEM 
W ALDEMARAS A.

Londyn, 20 lipca. (PAT). „Times” dono­
si, że ipo, nairadzeuiiu1 się z irządiem angielskim 
rząd  niemiecki zw rócił się do W aldem ar asa 
z. ostrzeżeniem, .aby nie obstaw ał przy sw o- 
jem dotychczas o w em  stanowisku względem 
Polski.

VENIZELOS ROZPOCZĄŁ KAMPANJĘ 
WYBORCZĄ.

Saloniki, 22 lpica. (PAT). P rzy b y ł tu 
dziś Venizeloi?,' entuzjastycznie powitany na 
dworcu1. Rozpoczął -on kampanię wyborczą. 
W  wygłoszone m .przemówieniu, Venizelos 0- 
świadczył, że powrócił do czynnego życia 
politycznego1, gdyż anarchia ciągnęła kraj do 
priziepaśca i ponieważ Grecja nie miała sta- 
iego rządu koustytulcyjnego.

STAN ZDROWIA CZICZERINA POGOR­
SZYŁ SIĘ.

Moskwa, 23 lliipca. (AW) Stan zdrowia 
Cziiczieirina pogorszył się w tym  stopniu, - iż 
projektow ane odłożenie urlopu kom isarza so­
wieckiego nie nastąpi. W  końcu 'Sierpnia 
Czi.czeri.ni udlać się mai na kilkumiesięczny 
urlop kuracyjny dlo. sanatorium w  poblżu 
Frankfurtu nad  Menem.

RUMUNIA ZACIAGA POŻYCZKĘ.
Bukareszt, 20 lipca. (PAT). Radia' mini­

strów  postanowiła zwrócić się do regencji 
z próbą o zwołanie na dzień 26 bm. parla­
mentu, którem u zostanie przedłożony mię­
dzy innemi projekt ustaw y upoważniającej 
rząd do zaciągnięcia u pewnych grup finan­
sowych Europy i  Ameryki w skazanych w u- 
stalionym już plamie pożyczki 250 milionów 
dolarów.

B. CESARZOWA ZYTA BRUŹDZI.
Praga, 22 lipca. (PAT).| „Ceske SIovo“, 

na podstaw ie pew nych informacji podaje, 
że po niepowodzeniu kampanji lorda Ro- 
therm ehre, projektowana jest przez b. cesa­
rzową Zytę nowa wielka, szeroko zakrojona 
kam panja prasowa przeciwko Małej Enten- 
cie, traktatowi w St. Germain i traktatowi 
w Trianon. Dziennik zaznacza, że b. cesa­
rzowa Zyta wpływa na różnych wybitnych 
polityków na rzecz wyboru jej syna Ottona 
na króla Węgier i odbudowy wielkich Węgier

JAPONJA PROTESTUJE.
Wiedeń, 22 lipca, OPAT). United P ress 

donosi z; Tokio, że poseł japoński' w  Peki­
nie otrzym ał od sw ego rządu polecenie od­
parcia noty rządlu namkińskiego; w ypow iada­
jącej chińsko-japoński układ handlowy j zo ­
stał upoważniony do oświadczenia rządow i 
nainkińskiemui, że Japonja; będzie się widzia­
ła' zmuszoną dO' poczynienia odpowiednich 
kroków, celem ochrony swoich Interesów  w 
Chinach na wypadek, gdyby; rząd  mankiński 
uważał układ, za  w ygasły  i gdyby przeby­
w ający w Chinach obywatele japońscy mieli 
z tego powodu Ponieść jakieś straty .
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Gdańsk i Gdynia
dwie dla gospodarki polskiej bramy wypadowe.

Kajmakczalan.
Jest to słowo tureckie, i stanowi nazwę 

góry  wysokości 2.500 m etrów  na granicy 
m iędzy Jugosławią i Grecją. W  tern miejscu 
dwie dywizje serbskie zmusiły w  dniu 30 
w rześnia 1916 armję bułgarską do odwrotu 
Po zajęciu Serbii przez wojska austriackie 
i niemieckie był to symbol żyw otności serb ­
skiej, przepowiednia zwrotu w sytuacji wot- 
jennej. Dla Serbów  jest dzień 30 września 
datą urodzin nowego państw a jugosłowiań­
skiego.

Pod artykułem , noszącym tytuł „Kaj- 
m akczaian”, a umieszczonym w radykalnym  
tygodniku berlińskim „Das Tagebuch” za­
stanaw ia się p. Herman W endel, by ły  poseł 
socjalistyczny do Reichstagu i dobry znaw ­
ca stosunków bałkańskich, nad walkami ideo- 
logicznemi dzisiejszej Jugosławii, z których 
w ynikają obecne walki polityczne. P . W en­
del niesprawiedliwie zapewne ocenia Ser­
bów, z większą natomiast sym patją odnosi 
się do C horw atów  i do Słoweńców, jako do 
tych, k tórzy  wchodzili w  skład monarciiji 
austriacko-węgierskiej. Z tem zastrzeżeniem  
w yw ody jego zasługują na uwagę.

Ideologja Kajmakczalanu oznacza w e ­
dług niego dążenie Serbów  do bezwzględnej 
przew agi w  nowem państwie jugosłowiań- 
skiem na podstawie ustroju centralistyczne­
go i kultu dla tradycyj wojennych. Rozsze­
rzenie państw a zbytnie — według p. W endla 
— nie było podobno na rękę starem u poko­
leniu radykałów  serbskich, którzy  dążyli do 
powiększenia Serbji, a nie do stworzenia nu- 
wego państwa, w  którem  Serbowie stanow i­
liby czynnik w spółrządzący, a nie rządzący 
bezwzględnie. Konstytucja jugosłowiańska 
jest w yrazem  tych tendenpyj, wciela je we 
form y państw a centralistycznego. To w y ­
wołuje opór u Chorw atów  i Słoweńców, 
k tó rzy  wyrośli w promieniu oddziaływania 
kultury zachodniej, gdy Serbowie wieki ca­
łe przeżyli pod jarzm em  tureckiem.

Różnica w traktow aniu poszczególnych 
części kraju zaznacza się i w sumie opłaca­
nych podatków. U staw odaw stw o finansowe 
nie doczekało się jeszcze w  Jugosławii ujed­
nostajnienia. Temu też należy przypisać, że 
m ieszkaniec Serbji i C zarnogóry opłaca 
przeciętnie 91 dynarów  podatku rocznie, gdy 
na głowę w  Kreacji przypada 160 dynarów 
rocznie, w  Słowenii 279, w  W ojwodytiie 293.. 
Temu nierównomiernemu traktow aniu po­
szczególnych części państw a n ależy  p rz y p i­
sać* że przyw ódca Serbów  m ieszkających w 
Chorwacji, p. Sw etozar Pribiczewicz, do nie­
daw na zdecydow any centralista, obecnie 
stał się zwolennikiem programu autonomicz­
nego i zw iązał się z przyw ódcą chorwac­
kim Stefanem Radiczem.

Antagonizmy między szczepami jugosło- 
wieńskiemi zaznaczają się i w  tern, że zna­
cznie przew ażająca część w yższych stano­
w isk w administracji i armji, znajduje się w 
rękach Serbów. Państw o również nie w y ­
pracow ało jeszcze jednolitej polityki ekono­
micznej. Serbowie pragną ze Salonik uczy­
nić swój głów ny port, gdy Chorwatom  zah> 
ży przedew szyśtkiem  n a  rozwoju w ybrzeża 
dalmatyńskiego. Serbowie bardziej skłonni 
są do złagodzenia stosunku z W łochami, gdy 
Chorwaci są temu przeciwni, gdyż oddaw na 
w idzą w e W łochach głównego swego naro­
dowego przeciwnika.

Dodać tu jednak należy, że1 naród tak 
dzielny i żywotny: lak Jugosłowianie z pe­
w nością dokona w krótkim czasie dzieła, 
kompletnego w ew nętrznego zespolenia. P race 
nad utworzeniem  nowego rządu przepojone 
są tym  duchem, a generał Hadiicz, któremu 
król powierzył utworzenie gabinetu, usil­
nie zabiega o to, aby pozyskać w iększą ilość 
polityków chorwackich, jako członków sw e­
go rządu. (i.)

SĘDZIOWIE - ŁAPOWNICY.
Moskwa, 21 lipca. (AW). „Russpiess” 

donosi, że z polecenia prokuratora sądu so­
wieckiego w Moskwie, aresztow ano sędziów 
ludowych Dworina, Czegina i Sinczerskiego, 
komornika sądowego Konowałewa i adw o­
kata Głuna pod zarzutem  utw orzenia spółki, 
której działalność polegała na ukrywaniu 
przestępców . Klijenci spółki składali się prze­
w ażnie z kupców, k tórzy  mieli spraw y są­
dowe z powodu przekroczenia rozm aitych 
sowieckich przepisów administracyjnych.. 
Sędziowie Dworin, Czegin i Sinczerski po­
bierali łapówki od oskarżonych i zwalniali 
ich od odDOWiedzłalności sądowej, Konowa- 
łow  i Gluzman pośredniczyli pomiędzy kli- 
jentelą a sądem. P rócz członków sądu aresz­
tow ano kilku kupców.

WSTRZĄSY PODZIEMNE W RZYMIE.
Rzym, 23 lipca. (AW) W czoraj o godz. 

10.20 stwierdzono w Rzymie i okolicy kil­
ka w strząsów  podziemnych. Pow ażniej­
szych szkód nie zanotowano.

P rzebyw ający w  Gdańsku prezes Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego gen- Górecki, 
przyjął przedstawiciela „Baltisclie P re s se 1, 
którem u udzielił obszernych wyjaśnień na 
temat stosunków  polsko - gdańskich. Gene­
ra ł zaznaczył na wstępie, że zdaniem jego, 
ra z  nareszcie skończyć należy z  opłnją, jako­
by Gdlyma była portem konkurencyjnym dla 
Gdańska. Tego rodzaju objaw y są całkowi­
cie błędne i nieuzasiadinione w  najmniejszym 
stopniu. Gdańsk i Gdynia są dw iem a nie- 
zbędnemi, dla polskiej gospodarki bramami 
wypadłowemi. Już' dzisiaj okazuje się, że oba 
.porty są w  całej pełni zatrudnione, a jak się 
zdaje, intensyw ność eksploatacji obu poirtó\v 
coraiz więcej foędzie w zrastać. Rzeczowa 
i spokojna w spółpraca Gdiańskla z iPolską 
jest gospodarczą koniecznością i Jeży w in­
teresie obu str-on. Jeśli w niektórych kołach 
gdańskich żyw ią obaw ę, że Polska w zamian 
za udzielenie koncesji gospodarczych pra­
gnie uzyskać korzyści .polityczne i że należy 
liczyć się z  kolonizacją Gdańska, to obaw y 
■te są zupełnie nieuzasadnione i: świadczą, 
n iestety  tylko o  tem, że panuje jeszcze, a t­
mosfera pewnej nieufności. Kompetentne ko­
la stoją na stanowisku, że przy waajemnem 
poszianowiainiiu określonych w  trak tatach  praw  
a w szczególności pirzy stałem zagw aranto­
waniu gospodarczych i żyw otnych in tere­
sów Polski wr porcie gdańskim, możliwą i ce­
lową może być tylko rzeczow a i przyjazna 
w spółpraca. Generał podkreślił jednak, że 
dotyczy toi nie,tylko strony polskiej, ale i 
gdańskiej, u  której powinno się skończyć z 
wybujałością nacjonalizmu. Ze strony Polski 
w  żadnym wypadku nie wchodzi w grę poli­
ty k a  konkurencyjna. W  związku* z tern, gen.

W  Moskwie, jak wiadomo, odbyw a s ię ’ 
obecnie szósty Kongres Ili. M iędzynarodów ­
ki. W  referacie, odczytanym  na tym  kon­
gresie i ogłoszonym  następnie w „Izwie- 
Stiach” , B u ch arin  p o ś w ię c a  d łu ż s z y  ustęp
stosunkom panującym w  Polskiej Partji 
Komunistycznej. Stoim y — mówił Bu­
charin — wobec olbrzymiego niebezpieczeń­
stw a, zagrażającegoi Polskiej P artji Komu­
nistycznej. Mówiąc o rozterkach w  łonie in­
nych partji, należących do trzeciej M iędzy­
narodówki, mogliśmy się zadowolić zaszłe- 
mi w  nich zmianami. Inaczej rzecz się ma, 
gdy chodzi o spraw y polskie. W  obecnej 
sytuacji m iędzynarodowej P. P. K. stoi na 
wyjątkowo odpowiedzialnej placówce a ro ­
la, jaka jej przypadnie w  udziale na w ypa­
dek w ojny ze Związkiem Sowietów, jest 
bardzo wielka. W tym  wypadku stanie się 
ona jednem z najgłówniejszych narzędzi, 
jakiemi Komintern rozporządza.

Następnie Bucharin rozwodził się nad 
błędami, jakie poszczególne frakcje P. P- 
K. popełniły w  czasie przew rotu majowego 
i t. d. Na ostatnim zjeździe tejże partji, cią­
gnącym się z powodu nieskończonych spo­
rów i rozterek przeszło 3 miesiące, przed­
stawiciele Kominternu jednomyślnie stw ier­
dzili, że spory te dałoby się sprowadzić do 
zera. Jednakowoż tylko dzięki nadzw yczaj­
nej presji ze strony Kominternu zjazd P. P. 
K. nie zakończył się ostatecznym  rozłamern. 
G dyby nie ta  interwencja, m ielibyśmy już 
w tej chwili w polskim ruchu kom unistycz­
nym do czynienia z dwiema partjami.

POGŁOSKA O ZAMORDOWANIU 
LOEVENSTElNA.

Bruksela, 22 lipca. (ATE). Dziennik 
„Le P eup le“ donosi, że na zasadzie stanu 
zwłok Loevensteina rozpowszechnia się 
przekonanie o dokonanem na nirn m order­
stwie. W iadomość „Le Peuple" wywołała 
w Brukseli olbrzymie wrażenie. Lada chwila 
spodziewają się sensacyjnych aresztowań.

NOWY LOT TRANSATLANTYCKI. 
Paryż, 22 lipca. (PAT). O godiz. 17.5 mjr. 

Parts rozpoczął z B restu lot transatlantycki 
w  kierunku na w yspy  Azorskie. Lot odbywa 
się ifiia hydroplanie La Fregatte. Drugim pi­
lotem jest M arat a radiotelegrafistą Cadou. 
Zbiorniki zaw ierają 5.000 1. benzyny.

LITWA A FRANCJA.
Paryż, 22 lipca. (PAT). M inister Boka- 

nowsky i poseł litewski podpisali pro­
wizoryczny m odus vivendi handlowy mię­
dzy Francją a Litwą.

Górecki wskazuje na zarządzenia niemiec­
kich kół państwowych, które zastosow ały 
'do portów niemieckich bardzo 'obciążoną ta ­
ryfę kolejową. R ząd polski czyni wszystko, 
co leży w  jego m-ocy, aby  wobec tej kon­
kurencji ze strony niemieckiej udzielić Gdań­
skowi poparcia, Gdańsk był przed wojną sto­
sunkowo nieznacznym portem  i mógł ledwo 
egzystować, dziś zaś pobił sąsiednie porty 
niemieckie. W  dalszym  .ciągu swego1 w y ­
wodu, gen. Górecki zaznaczył, że gospodar­
cze życie Polski rozwija, się od dwóch lat 
nadzwyczaj pomyślnie. Możnaby powiedzieć 
zanadto naw et szybko. Jedynym  cieniem, 
k tó ry  jest jeszcze zagranicą zby t silnie uw y ­
puklany, jest pasywny bilans handlowy, nie 
należy jednak tegje brać  tragicznie, albowiem 
życie gospodarcze w  Polsce rozw ija *się -nor­
malnie. Pasyw ność bilansu handlowego jest 
zjawiskiem, które w żadnym razie nie św iad­
czy  o niezdrowym rozwoju gospodarczym. 
W  końcu gen. Górecki naw iązał do opinii, 
wyrażanej z rozm aitych stron gdańskich, 
.jiakoby z tego rozwoju, gospodarki hamdilu 
polskiego', Gdańsk odnosił właściwie, nie­
wielkie korzyści. Twierdzenie takie — o- 
świiadczył .gen. Górecki — nie wytrzym uje w 
żadinym wypadku krytyki, gdyż ogólna po­
praw a gospodarczego położenia Polski odbija 
się w pomyślny sposób na  stosunkach gdań­
skich, także poza portem  gdańskim. Ponie­
waż obustronne interesy gospodarcze tak 
silnie się uwydatniają, jest przeto rzeczą ja­
sną, j.ż z obu stron powinno się unikać 
wszystkiego1, co w  jakikolwiek sposób mo­
głoby zakłócić spokojną gospodarczą w spół­
pracę.

Tego rodzaju rzeczy — mówił w  dal­
szym  ciągu Bucharin — dzieją się w tedy, 
gdy P iłsudczycy przygotowują wojnę, kiedy 
dla każdego powjnno być jasne, że ataki ich
sk ie r o w a n e  są  p r z e d e w sz y s tlc ie m  p r z e c iw k o
Rosji sowieckiej. Dalej Bucharin w yraził 
ubolewanie, że Piłsudczykom udało się 
przeprowadzić rozłam  w śród niektórych 
partji opozycyjnych w  Polsce, a przede- 
wszystkiem , że udało się im rozszczepić 
Ukr. partję kom unistyczną oraz Białoruską 
Hromaaę, co więcej — ciągnie dalej Bucha­
rin — Piłsudczykom udało się przeniknąć do 
szerokich w arstw  robotniczych. Istotnie pe­
w na ilość robotników warszaw skich głoso­
w ała na Piłsudskiego. W edle mojego zdania 
nie da się to pogodzić z honorem partji ko­
munistycznej i Kominternu.

Tow arzysze, ośw iadczył Bucharin — 
sądzę, że kongres jednomyślnie udzieli nad­
zwyczajnych pełnomocnictw komitetowi 
wykonawczem u trzeciej m iędzynarodówki 
celem zabezpieczenia Polskiej Partji komu­
nistycznej. Lepiej będzie, jeżeli w  czasie 
w ojny będziemy mieli do czynienia z jedną 
partją, z praw dzw ym i robotnikami na czele, 
którzy w czasie w ojny będą żałnierzami re ­
wolucji i walczyć będą z odwagą po naszej 
stronie, aniżeli posiadać organizację, na cze­
le której stoją kłócący sie ze sobą w odzo­
wie, k tó rzy  w  chwili niebezpieczeństwa 
pchną naszą partję do zguby.

 ........   '■■■III.  i ni m u-----  -

Pobyt n m y c i i  z a p i i u i i j t i i  w  Zakopanem-
W  Zakopanem bawił przez pewien czas 

etnograf szwedzki dr. Gustaw Bolinidieir, ba­
dacz indyjskich szczepów Południowej Ame­
ryki, zajmujący się obecnie badaniem gór­
skich plemion w Europie. W ysłany przez 
Nordis Muzeum dr. Bolmder, przybył do Pol­
ski dla poznania Podhala. Dalszym celem 
podróży szwedzkiego etnografa było pozna­
nie podkarpackiej 'Rusi, jej ludności hucul­
skiej i łemkowskiej.

P rzy b y ł ponadto do Zakopanego 
celem' zapoznania się z Podhalem profe­
sor uniw ersytetu w  Czerniowcach p. Grigore 
Nandrisz. k tóry  kończył swego- czasu studja 
w  Krakowie, uzyskując doktorat na Uni­
w ersytecie Jagiellońskim. P . Nanidlrisz zaj­
muje obecnie katedrę slaw istyki i jest preze­
sem Tow arzystw a Przyjaciół Polski w 
.Czernłowcach. O b a j. uczeni podczas, swego 
pobytu w  Zakopanem .studjowali ludoznaw­
cze zbiory Muzeum Tatrzańskiego oraz lite­
raturę o Tatrach i Podhalu.

Paryż Mexką rozwodową
Amerykanów.

Od pewneigo czasu sądy amerykańskie: za­
częły  zwalniać tempo spraw  rozwodowych, 
k tóre napływ ają do nich masami. Temis a- 
m erykańska poczęła mniej przychylnie i .po­
błażliwie spoglądać na kandydatów  i kan­
dydatki dlo rozwodu. Skutek nowej' metody 
byl taki, iż zamożniejsi Amerykanie poczęli 
się oglądać za ininemi krajami i sądami, gdzie 
m ożna byłoby otrzym ać rozwód łatwiej i 
prędzej. I oto od dw óch lat tłumy niezado­
w olonych z „niej,” albo z  „niego” i żądtaycli 
'Odzyskania utraconej wolności, śpieszą do 
'nowej Mekki rozwodowej — P aryża.

P aryż  zdobył sobie w śród kiijenteli, a 
merykańskiej sław ę znakomitego Eldorado 
rozwodowego1, gdzie szybko i względnie ta­
nio, m ożna się pozbyć uciążliwych więzów 
małżeńskich. To też wydlziiał trzeci' sądu o- 
kręgowego w P dryżu by ł stale zawalony 
■sprawami rozw>odoiwemi Jankesów. P roce­
d u ra  rozw odowa francuska nie odznacza się 
ani szybkością, ani łatwością. Czemu więc 
AmeryKamie wyróżnili sąd!y paryskie? Działo 
się to mianowicie na tej zasadzie, iż sąd 
francuski rozpatruje i osądza spraw y roz­
wodowe cudzoziemców zgadnie z przepisa­
mi ich pirawia cywilnego- W  tej z.aś materii 
sąd francuski opiera się przy rozważaniu 
spraw y i wydaniu orzeczenia na t. zw. cer­
tyfikatach sądów  i adw okatów  am erykań­
skich, które przedstawiiają strony. Okazało 
się otóż, iż w wydziale III sądu okręgowego 
w P ary żu  rozw ody szły z szybkością nie­
pokojącą, poprostu seirjowo.

W  tej materii sąd francuski opiera się 
p rzy  rozwiażaniu spraw y i wydaniu orzecze­
nia na t. zw. certyfikatach sądów i adw o­
katów  amefrykańskioh, k tóre przedstaw iają 
strony. Okazało się otóż, iż w  wydziale III 
sądu okręgow ego w P aryżu  rozwody szły. 
z szybkością niepokojącą, poprostu serjowO- 

Zwróciło to uwagę rządu am erykańskie­
go, k tó ry  zie .swej strony interw eniow ał 
m inisterstw ie sprawiedliwości w P a ry że  
[Przeprowadzono badianie i w  (rezultacie w y­
szły na jak fakty, budzące obecnie seinisa* 
cię w  P aryżu  i  poruszenie w  kołach sądo­
wych. ;W w yniku bowiem  śledztw a mini­
ster sprawiedliwości, ip. Bairthou, polecił: za­
wiesić w  czynnościach i oddać pod ^ąd dy-
scyplinariny prezesa trziedięgg' 
dui .okręgowego, sędziego' TJreinet, sieci nm1 
adw okatów  i dwóch woźnych sądow ych 
A oto na czem polegała tajemnica elektry­
cznej procedury rozwodowej. Ponieważ 
t. zw . certyfikaty [amerykańskie nie były 
imienne, przeto dowcipni adwokaci z  po­
mocą woźnych dołączali certyfikaty* używ a­
ne juiż dio dktów  now ych spraw, i w  tell. 
sposób zaoszoZędzali multum czasu i zabie­
gów swym  dolarow ym  klijentom.

Dalej zaś si sami adw okaci pomagali 
swym  klientom w  skracaniu przepisanego 
praw em  terminu pobytu cudzoziemców na 
terytorium  Francji — z 6 miesięcy przepiso­
w ych skracali je do 3 — 4 miesięcy, oczy­
wiście nie bez pomocy sekretarzy  i woźnych 
sądowych. W reszcie hojni Amerykanie nie 
szczędzili dolarów dla woźnych za inter­
wencję w  prześpieszaniu terminu spraw. 
Jak się okazało z przeprowadzonych docho­
dzeń na 167 spraw  rozwodowych, podaw a­
nych przez Am erykanów w r. 1927, 142 
spraw y toczyły się przed kratkam i w ydziału 
III, k tóry  zyskał sobie w  Paryżu wśród 
kołonji amerykańskiej głośną reputację.

Ze względu na swe rozm iary i zamie­
szane w  nią osobistości, spraw a pow yższa 
w yw ołała w  Paryżu  wielkie w rażenie w 
opinji publicznej i w prasie, k tóra nazyw a 
„wielkim skandalem sądow ym ” postępow a­
nie conajmniej pobłażliwe sędziego Grenetta, 
oraz „w rażliwość” sekretarzy  sądowych i 
adw okatów  na argum enty dolarowe boga­
tych yankesów. Nie ulega kwestji. iż piękne 
dni Aranjuezu skończyły się nad Sekwana 
dla rozwodowiczów am erykańskich po tej 
wielkiej i głośnej gaffie. J. S.

O d Wydawnictwa.
Prenumerata tu miejscu (bez do' 

stawy) wynosi miesięcznie 4 zł. 80 gr■ 
Prenumerata zamiejscowa i miej- 

scowa z dostawą do domu 5 zł. 30 gr- 
Dla wojskowych polskich, urzęd­

ników państwowych i komunalnych, 
nauczycieli szkół średnich i powszech­
nych, oraz emerytów, prenumeratę 
normalną obniżyliśmy z 5  zł. 30 gr- 
do 3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wrat 
przesyłką, względnie z dostawą.

Ubolewania p .  Bucharina.
Polska Partja komunistyczna zasłużyła na naganę

Kominternu.
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CZĘSC URZĘDOWA
Lwów, dnia 23 lipca 1928.

P. Prezydent Rzeczypospolitej posta­
nowieniami z dnia 9 lipca 1928 r. mianował 
sędziów Sądu Okręgowego we Lwowie dr. 
Jana F r a n k e g o ,  Kazimierza L a  i d l  e r  a, 
Zenona Ł u k a w i e c k i e g o  i Włodzimierza 
Z e g e s t o w s k i e g o  oraz sędziego Sądu 
Okręgowego w kołomyji Kazimierza D o -  
b r u c k i e g o  sędziami Sąou Apelacyjnego 
we L wowie, sędziego Sądu Okręgowego we 
Lwowie Adama T r a w i ń s k i e g o  podpro­
kuratorem p*zy Sądzie Najwyższym, na­
czelnika >ądu Powiatowego w Trembowli 
Stanisława Tytusa L i n d n e r a  wicepreze­
sem Sądu Okręgowegow Tarnopolu.
(„Monitor Polski“ Nr. J65 z  dr, 20 

________________ 1928).

Listy z Paryża.
Już nie sankcje wojenne, lecz pokojowe 

gwarancje...

t w 7 ^ ent^  — przymiotniki apologe-
cłn Jlie’ W st0Slu'niku' d;0 'Pisarza tej m iary, są 

 ̂yaa! zbyteczne — opisuje w  swojej świeżo 
wydanej: „La Vie, andlente de M rn lce  de 

^ e j  OLibrairie Hacthcte, Parts) słynny 
wstęp do. bitw y pi§d Fontcney, której boha- 
1 erem, jak wiadomo, by ł M aurycy, xiążę 
saski, naturalny syn Augusta Mocnego, fcró- 
a olskiego. „Anglicy znajdują się w odle­

głości pięćdziesięciu kroków od naszych 
Urancusikicllii) wojsk- Ich oficerowie witają 
Tiancuizów głębokim ukłonem kapeluszy1. 
Lord Karoli fiay , kapitan gwardii, angiel 
| eib występuje z szeregów i zw raca się do 
STenadlerldlAuteTOch'e, dowodzącego nasizymi 
im żoliu am,1: ”P;a,nie> zachciej w ydać swo- 
Panie ie;ri20iri rozkaz strzelania”. — „Nie, 

niy Wigdy imię strzelam y pierw si!...’1 
. Działo się t,0. w  roku 1745- tym, w  okre- 

wszechwładnego jeszcze panowania t  
'.style galant’1, w czasach .bezwzględnie 

ó owiązuijąięgj rycerskości wytwornej. Dziś, 
■normalnym biegiem rzeczy, inne słowa; dpo. 
władają zupełnie innym już czynom. A że 
symbolem nowoczesnego czynu w  niektó­
rych krajach jest wprawdzie ródżika oliwna, 
lecz wetknięta w  podpinkę stalowego kasku, 
więc....
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TEATR WIELKI.
Poniedziałek 23 to. m. „Opowieści Hoii- 

mana“.
TEATR NOWOŚCI.

Poniedziałek i w.torek „Quii P ro Quo“,

Deklaracja ministerialna, złożona przez 
nowego, kanclerza Rzeszy, socjalistę * Her- 
manna MiUielleFa, w yw ołała, jak domyśleć 
się łatwo., liiiczme i ożywione dyskusje w  ca­
łej iprasię tutejszej. Nlie pochwalił jej żaden 
pow ażny dziennik paryski, z,a wyjątkiem, 
naturalnie, organów  'Skrajnej lewicy i bez­
krytycznie germanolilskiiclh publiicystów Bo 
premier niemiecki -  parafrazując history-

“ stTÓvvanl v; ! la y ’a ~  zwraca się do
S  i  al';an.ck:cll: .-Panowie, zechciejcie
Nadrenii" m "1 7JOitaeirzom rozkaz ewakuacji 

’ , * , 001 odpowiedź dałaby się pnzy-
-yc pilawie bez żadnej zm iany: „Nie, P a- 

ric, gdyż ■nie my strzelaliśm y pierwsi!...”, 
o krótkie; „nie" brzm i tembandlziej katego­

rycznie, iż p. Sermamn. iMueeler — w ierny 
polityce1 swoich poprzedników — ośw iad­
cza .stanowczo, że na  Lokam o Wischo.dm.ie, 
gwarantujące 'status quo terytorialnie, zgody 
dać nie może. A przecież, jaik powiada p-. G 
Cuidienet w  JLfBre Nouvelle-’ — organie 
stronnictw radykalnych — : „My, francuzi, 
Posiadamy, oczywiście, swoje granice natu­
ralne, których musimy bronić, ale mamy 
również:, że się tak w yrazić, „granice eks- 
Portaicyjne” i, nie możemy zdać Ich przy­
szłości n a  łaiskę losu!”...

Byłoby to tern karygodniejsizą nie- 
■opatrzmością, że, zdaniem U lysse^, pisują­
cego' wstępne artykuły do „Figaro”, „czas 
tuż najw yższy uświadomić sobie jasno, że 
Sadow a .jest dziś nad W isłą” . Nie jest toi po­
gląd dziennikarskiej „służącej do w szystkie- 
go lecz oświadczenie, wybitnego specjali- 
s y, wiadoim.O' bowiem .powszechnie, że pod 
pspuidloindmem: „Ulysse” ukryw a się nie kto 
wny jak hr. de Saint - Aulaire, b y ły  ambasa- 
_ r  rancuski. w  Londynie, „li polaey”, doda­
je znamy. dyplomata, zdają SOibie z t,e.g,0l ^osko 
na e sprawę. Przecież widzą oni w  Kró­
lew cu niezliczone piram idy białe, otoczone 
żelaznym^ łańcuchami. Napis, w ykonany oł- 
i rzyrniemi literami czarnemu, poucza prze- 
cioicilniów, że. łańcuchy te symbolizują oko­
w y  Traiktaitu W ersalskiego, j wzy wa ich, by 
Poświęcili swoje życie pracy nad powrotem 
w szystkich ziem niemieckich do. ojczyzny. 
Na; czele spisu tych ziem widnieją: Alzacja i 

o. a.i y-nigi.a. Piram idy owe wzniesione, są 
s aranicm  ̂ wojskowo. - szowinistycznych 

wiązków, jawnie korzystających >z; suibsy- 
aow rządow ych”. Hr. de, Saint-Aulaire w y- 

! owadza; stąd wniosek, że  Niemcy pokaz,u- 
ą sw oje prawdziwe oblicze raczej w  Kró- 

cui, aniżeli w  Locairno, i dlatego wszywa
„Posłuchała raidj udzielonych jej 

niedawno przez W arszaw ę” -  przejrzysta

Qui Pro Quo. Ze względu ma kolosalne powo­
dzenie rewji „Typki z O- P. Q-‘‘ m ana oma bę­
dzie Jebzcze dzisiaj w poniedziałek. Aby uprzy - 
st,ępn!i,ć szerszej publiciZiności zobaczenie tej nie­
zwykle barw nej i wesołej rewji, dyrekcja na 
powyższe urządzi zniżki.

We w torek dniiia 24 to. m. pożegnalna rewia 
p. ,t. „Jak ty  to 'robisz?" z udftiałem całego ze­
społu. R e j, j,a ta jest; rewelacją sezonu, uzupełiro- 
na aktuailhościami liwoiwskiem:} specjalnie nJgisa- 
heimiL przez m. Hemara.

Heelna : Lipowska, izmaikomita polska sopra­
nistka, znana dobrze naszej publicznosS^obeeuie 
ajjtyiśtka Opery W arszawskiej, ktfija przez sze­
reg lat święciła pierw szorzędne sukcesy a r ty s ­
tyczne na scenie lwowskiej, .wystąpi gościnnie 
jedyny raz iw Teatrze Wielkim ■— w przejeździć 
do. Buakresztu we w torek 24 b. m. ,w operze 
Gounoda „Faust".

P , Plrezydeintoiwa M o śc icka  pirizyjęiRi w  
czia.Siie pobytu w  Poznaniu na audijeinicjł dc- 
legacj.ę 2w. Pnący Obywotelsklej kobiet w ó- 
sobaci, p.. Anny Augustymcwiczowej i majo­
rowej Jakubowskiej. P- Plreizydentowui po- 
irusizyta m iędzy innemi sipraiwę udziału ko­
biet wl Powsizbclhinej; W y stąp ię  Poizinańskiej.

Podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Przemysłu Handlu dr. Franciszek .Dołeżal, 
wyjechał na. kilkutygodniowy urlopi yyipo- 
iczynkoiwy. Zastępoiwaić go będzie w  czaisie 
rieobecności dyrektor Departam entu J. Ko- 
żuchowski.

Wojewoda lwowski ,p. Gołuohowski 
prizyjął pos. dr. Zdziiisłaiwa Stroińskiiego, któ- 
ry  w  imieniu Koła pioisłów i senatorów B. 
B.W. R. W ojew ództw południowo - wsciho- 
dniicih powitał p. W ojewodę :n,a  nowem sta­
nowisku, składając w  imienia Koła życzenia 
pełnej 'realizacji jego zamierzeń w  praicy pań­
stwowej. P . 'Wojewoda złożył na. ręce pos. 
StrońslkiegO' podziękowanie posłom i senato­
rom IB. ,B ;W. R. z a  życzenia.

Dyrektor Państwowego Instytutu Eks­
portowego M;. Tuirsiki wyjechał na urloip w y- 
poczynikoiwiy.. Obowiązki dyrektoria- Insty tutu, 
na czas, jego nieobecności: pełnić będzie p. 
T. Gawlikowski.

Prezes Prokuratorii Generalnej dr. Wik­
tor Hamerski przebywa, obecnie na 6-ty-god- 
niowym iurłopie wypoqzinkowyim.

Sprostowanie pilotki. Poliska Agencja, Te- 
legraficznai upowaiżniona, jest do, stw ierdze­
nia, że pogłoiska1, k tó ra  pojawula się w  pra­
sie o. rzekomo mającej nastąpić zmianie na 
stanowisku M inistra Spraw. Zagranicznych, 
jest całkowicie! nieprawdziwa-.

Marsz szlakiem świtezlariskim. W czoraj 
zakończony .został w  Nowogródku drugi 
mairsż szlakiem świteziańskim na przestrzeni 
58 km. Zwycięstwo odnliiosla1 drużyna: 42 p,p. 
w  czaisie 6 godzi. 23 min. i 21 seik. Druga 
.przybyła drużyna: 78 p. p. w czasie 6 godz. 
30 mim. 52 -sek., trzecia, dirużynia. 77 ,p. pi. w 
czasie 6 godz. 45 min.. 4 sek. Gały m arsz 
.zorgainziowiany był przez. Związek Strzelec­
ki w Nowiogródku. Zwycięstwo zdobyła zna­
nia drużyna, k tó ra  w Toku zieszłym .zdobyła 
ipiiieirwsize miejis.oe w  marszui sizliakiem ka­
drówki.. T rasa .ma tym dystansie była ciężka.
0  godlzi. 4 ipopoł. ,odbyło, się uroczyste roz­
danie ittagiród1, jktóireg.0, dokonał Wojcwloda 
Beczkowicz, prze.miawi,ąj,ąc do ziawoidnliików
1 zachęcając ich do diailszej p racy , na polu 
sportowem.

O łódzką Kasę Chorych. Ministerstwo 
P racy  i Opieki .Społecznej delegowało sw e­
go zastępcę w  osobie dna. Szubaa towicza: dla 
odbycia konferencji z  'priz.ed,staiwicielam| Cił. 
Urzędu Ubezpieczień i Okr. Urzędu Ubezple-

czień w  sprawie Zatargu jaki wlyinikł mię-! 
dziy pracownikami .a Zarządem Kasy 
chorych w  Łodzi. W  wyniku konferencji po­
stanowiony został wyjazd' ,(j:r.-Szub ar to wicza 
do Łoidzlii dla szczegółowego zbadania spra­
w y na: miejscu. O ojle okaże się; potrzeba, 
będzie zarządzona ponowna konferencja; w  tęj 
sprawie w  W arszaw ie.

Rozbudowa Ojcowa. W  Ojcowie odby­
ło się posiedzenie komitetu rozbudowy osie­
dla uzdrowiskowego „O jcóy”. Posiedzeniu 
przewodniczył prezydent inż. Rolle, prezes 
komitetu. S póka dm gow a Kraków-Ojców 
zabezpieczyła finansowe pokrycie dla ukoń­
czenia odcinka od Krakowskiej B ram y aż do 
zakładu leczniczego „Goplana”, to jest przez 
całą dolinę ojcowską. Komitet na ostatniem 
posiedzeniu powziął decyzję w ybudow ania 
drogi dojazdowej od głównej szosy w doli­
nie ojcowskiej aż do końca osiedla, kosztem 
160.000 zł, włącznie z trotuaramL, Komitet u- 
poważnił dyrektora ' inż. Dudeka do natych­
miastowego rozpisania ograniczonego prze 
targu na następujące roboty: ujęcie źródeł u 
stóp osiedla w dolinie Sąsposkie.i, budowę 
stacji pomp., budowanie basenu, jako funda­
mentu przyszłej w ieży wodnej i przeprow a­
dzenie basenu, krzyż głównego rurociągu 
przez osiedie. Pow yższe roboty będą ukoń­
czone do 1 kwietnia r. przyszłego, tak iż 

w®osną przyszłego roku bed'ą osiedlu od­
dane do, użytku podstawowe elemerFy dla 
budo-wy will, to jest droga i woda. Prelimi­
nowany koszt w ynosi około 30,000 zł. Św ia­
tło elektryczne natom iast będzie narazie 
czerpane z istniejącej elektrowni w Sierszy.

Zapis góralski dla Muzeum Tatrzańskie­
go. Zm arły w  ubiegłym roku obywatel Za ■ 
kopanego, góral Józef Gąsienica-Roj, znany 
jako gorliwy miłośnik zamierającej góral­
szczyzny, zap5sat testam entem  do zbiorów 
Muzeum Tatrzańskiego kilka cennych, s taro ­
świeckich przedmiotów. D ary te zostały w 
tych dniach przekazane Muzeum T atrzań­
skiemu.

Zjazd przemysłowców naftowych, zw o­
łany celem zifinalizowamiia spraw y central­
nego biura sprzedaży huirtownej, odbędzie 
się uje w  W arszawie, lecz w  Krynicy (w no­
wo utworzonym  penisj,ornacie „Lwigród”) i 
potrwa 3 dni. Zjazd lozpocznie się 30 lipca.

Centralny Związek górników zwołał 
wczoraj na1 Śląsku, w  Zagf. Dabrowskiem i 
w Zagł. Krakowskiem, wlilece Raid załogo­
wych, które1 wypowiedziały się z,a jeldino- 
'dniowyni strajkiem  i upoważniły ddieigaiów 
do. głosowania nai Kongresie za strajkiem 
jednodniowym, :ai nie ogólnym.

Światowy Związek szachistów uozipoicząl w 
Hadze turniej .amatorski ó m istrzostwo świata. 
W turnieju b ierze udział 16-cie krajów . Z Polski 
bierze udział Przepiórka. W pierwszej rundzie 
między Tyrolerem  (Rumun,j,a) i Przepiórką osią­
gnięto, remis, , j ,, : i ....

Turnie] rycerski w Carcasson. Prezydent 
Doumergue obecny byt na otw arciu turnieju ry ­
cerskiego. W defiladzie, która poprzedziła wlaści 
we iigrizyska, wzięto udział około 300 osób, pań 
i  panów, w błyszczących szatach, ozdobionych 
klejnotami. .Na czeile pochodu jechali uczestnicy 
turnieju, z, których jedni ubrani byli w czarne 
szaty a drudzy 'w  srebrzyste. Za każdym postę­
p o w a ł poczet złożony z  30 jeźdźców. Dullej je­
chała królow a ii daruy dlwioru i paziowie. Po de­
filadzie nastąpiły igrzyska, które wykazały wiel­
ką zręczność i odiwagę walczących. Wieczorem 
nad c a tem  miastem zapłonęły ognie sztucznie.

Bliższe szczegóły wyłowienia zwłok Loe- 
yensteina. Statek ,.,Św. Teresa od Dzieciątka 
Jezus" znajdował się w czwiairtek popołudniu w 
odległości ,10 .miii na półnioco-zacihód od Cap 
Gris iNez, kuło, Calais, gdy sternik 'zauważy! 
zwłoki jąkiiegoś m ężczyzny pływ ające po mo­
rzu. 2w toki te zioisfly, niatydimniiast zabrane ,na 
poktad a statek pow rócił do, Calais Jloką.d p rzy­
był o godapSę 7-ej wifeczarem. Zwłoikii były 
zmeksztatcoinie i maijdowaiy się w stanie roz­
kładu. Ciało by ło  odziane w bieliznę, sizkarpetki 
I paintoiile mariki londyńskiej. Niai ręlku zmarłego 
zmajdoiwała się bnanisoietka od1 zegarka z napisem 
„kapitan  ̂ Loeyeinisteini 35, Rue de Jn science, 
BTrksela". Z rysopisu Leoyensteiinia, k tó ry  uka­
zał się po zniknięciu bainktera, .zwłoki mogły 
hyc nozpoizmiaine, .pomimo pewnych 'zirtilekształ- 
oeńł. Burmklstriz Calais w ystaw ił św iadectw o 
zgonu. iPtanii Loeven;Staiu jest oczekiw ana w Ca 
laiis dziś rano. „Matin" donosi z Dunkierki, że 
zwtoki ,Lo.ciwenstej,na ziostały uprzednio, zauw a­
żone przez pewien sta tek  rylbacki „Raidettffln”, 
jęcz w znacznej odległość®.

aluzja dio. mowy piinMtir.a Zaleiskiego, wyipo- 
wie'dzi.ain.ej ipodicz,as. ostatniej, jego. .bytności w 
,Paryżui, a  dotycząej kwestii ewakuacji Nad­
renii.

Że opiinjia miaroidaijnyiah sfer tutejszych 
wychodzi z  tego. samego założenia, o. tern 
świadczy znamienny kom entarz do: dekla­
racji p. Hermanna MuielleFa, k tóry  lUikaział się 
w  bliskim U na i icFiOrsay „TempsMe". „Jeśli 
socjaliści., odriziuciając myśl Locairno .Wschod­
niego, obcą 'tym sposobem zapewnić sobie 
możność porozumienia s,i:e ze sitroimnictwami 
oemtruim, to< należy obawiać się, że ich 'Stano­
wisko nie: ułatwi w caleirozw iązania pow aż­
nych zagadnień zew nętrzny oh, które .rząd 
berliński zamierza w  najbliższej przyszłości 
postawić n;a porządku: dziennym pertrak- 
t aicy j m i ędizy n,ar odo w y  ch‘ ‘.

Szerokie w arstw y  ‘Sipołeczeństwa fran­
cuskiego. utw ierdzają się coraz mocniej w 
przekonaniu, że stałe i system atyczne oskar­
żanie na-s, oi 'pobrzękiwanie szablą, 01 imper 
jalistycizne zakusy, ,o wprowadzenie zamętu, 
etc. zaliczyć należy do potwarczyclh insy- 
nuacyj, rozsiewanych przez .naszych, „naj- 
seridleozlnieisizycb”, w myśl przysłow ia: „n;a 
złOidzieju czaipka ’ gore”... Polska prowadzi 
tak wyraźnie pokojową politykę, że ma dziś 
wszelkie ‘Pirawo' — w  odpowiedzi na żądanie 
ewakuacji Nadrenii, postawione przez no­
wego1 kanclerza' Rzeszy — dbmiagać się 
kjompensacyjnych igwananicyj trwałydr- Bo 
„my nigdy: nie .będziemy strzelać pierwsi... .

Zetka.

P aryż w lipcu.

OsłaDisnia elsutrtn lin itaU w
ze S tanów Zjednoczonych.

Interesujące na pow yższy temat w y ­
wody, pióra p. Z. R., przynosi ostatni (39-ty) 
zeszyt tygodnika „Przem ysł i Handel”.

Bilans płatniczy Stanów  Zjednoczonych 
za rok 1927, — powiada p. Z. R. — daje pod­
stawę do wnioisków dość niespodziewanych. 
Przyzw yczailiśm y się do tej myśli, że Ame­
ryka jest bankierem św iata r że będzie nim 
jeszcze przez długi czas. Tymczasem, pomi­
mo w zrostu pożyczek, udzielanych przez S ta­
ny Zjednoczone zagranicy, do rekordowej 
w prost wysokości, widoczne jest z innych 
pozycyj tego bilansu płatniczego, że ta rola 
eksportera kapitałów  zmniejsza się, i to w 
szybkiem tempie, owszem, Ameryka staje 
się  już krajem importującym Kapitał.

Inwestycje, zagraniczne Stanów Zjedn. 
osiągnęły w  r. ubiegłym 1.648 milj, doi. Nowo 
wyłożone do subskrypcji pożyczki wynio- 
U y w  sumie nominalnej 1.558 miljti. doi. (z 
czego 657 rniljn. doi. poszło do Europy). Z tej 
sumy należy odciągnąć te kwoty, które 
przedstawiają konwersje dawnych poży­
czek, dalej zaś różnice, wynikające z emisyj 
niżej pari, douczyć zaś należy bezpośrednie 
inwestycje przedsiębrane w  Europie oiaz 
kupna papierów zagranicznych. W ówczas 
dojdziemy do kw oty 1.648 miljn. doi. Mimo 
tak olbrzymiego eksportu kapitału możli­
wość bierności salda kapitałowego zaczyna 
się zarysow yw ać. Przedew szystkiem  import 
obcych kapitałów dO' Stanów  Zjedn. wyniósł 
w r. ub. 977 miljn. doi Złożyły się na to 
spłaty  pożyczek udzielanych zagranicy w 
kwocie 104 miljn. doi., dalej wykupno dobro­
wolne pożyczek za 200 miljn. doi przez za­
granicę, przelew papierów zagranicznych w 
posiadaniu Amerykanów będących, na rzecz 
cudzoziemców, oraz bezpośrednie inw esty­
cje kapitałów w kwocie 463 miljn. doi., a w re­
szcie czysty  import obcego kapitału w  k w o ­
cie 210 miljn. doi. Pozostaw ałoby zatem sal­
da na rzecz eksportu kapitału w  kwocie 671 
miljn. doi. Skąd ta kw ota pochodzi?

Bilans handlowy Stanów Zjednoczonych 
zamyka się nadw yżką 548 miljn. doi., jedna- 
kiuwoż z cyfr bilansu płatniczego widzimy, 
że w ydatki amerykańskich turystów  zagra­
nicą sporo tę kwotę przekraczają, sięgają 
bowiem sumy 6J7 miljn. doi., zaś oszczęd­
ności i wogóle przesyłki emigrantów do ich 
krajów  m acierzystych w ynoszą 206 mi Im, 
doi. Te w ydatki pokryw a Ameryka z  p rzy­
chodów z dawniejszych pożyczek i w ieizy- 
ielności wojennych. J e  w pływ y wynoszą 
720 miljn. doi., zaczem, po uwzględnienia 
wszystkich ipoprz/cdlnich pozycyj (i innych 
drobniejszych), zostaje nadw yżka imespełna 
500 miljn. doi. Tę kw otę można było zużyt­
kować na cele eksportu kapitału, a mimo to 
wywieziono więcej, bo 171 milj. doi., z c z e ­
go na eksport złota przypada 166 miljn. doi.

Z tych cyfr wyciąga W. Grotkopp 
wniosek słuszny, że wprawdzie S tany Zjedn. 
dostarczyły w  1927 r. reszcie świata, głów ­
nie Europie i poludn. Ameryce, kapitałów, 
ale te kapitały nie pochodziły z amerykań­
skiej wewnętrznej produkcji. Źródłem ich 
były w pływ y procentowe z eksportu pienię­
dzy. A zatem  ten kapitał, którego Stany 
Zjednoczone dostarczyły  zagranicy, był 
w łasnym  kapitałem owej zagranicy, pocho­
dzącym z jej własnej produkcji, a tylko ina­
czej repartowanym . Precyzując to trochę 
bliżej, powiedzmy, że S tany Zjednoczone 
dzisiaj mogą finansować resztę świata dla­
tego, iż w  czasie, kiedy Em opa toczyła woj­
nę, one zarabiały na dostawach wojennych, 
i pieniądze zarobione pożyczały tejże samei 
Europie, tak jak dziś pożyczają jej odsetki 
z tych pieniędzy.

W idać z tego, że błędem byłoby przypi­
sywanie eksportowi amerykańskiego! kapita­
łu w  1927 r. nadmiernie poważnego znacze­
nia. Nie św iadczył on bynajmniej — pomimo 
osiągniętej rekordowej cyfry emisyj - -  o 
rozroście nadw yżek produkcyjnych Stanów 
i o korzystnem  lokowaniu ich zagranicą^ 
W iadomo zresztą, iż ubiegły i w  zaznaczy 
się w  g o s p o d a r s tw ie  narodowem Stanów
pewnem osłabieniem.

Nie wiele lepiej wygląda sprawa w roau 
bieżącym i można przypuszczać, że stosunki 
eksportu kapitału nie zmienią się na lepsze.

Pod tym kątem widzenia przyszłość,
amerykańskiego eksportu kapitałów zaczy­
na być wątpliwa. Dodajmy, że dzisiejsze po­
łożenie tamtejszego rynku pieniężnego jest 
mętne i niepewne. Koszt pieniądza dziennego 
dochodzi czasem do 6 proc., siopy niebywale 
wysokiej, a dla zapobieżenia spekulacjom 
giełaowyrn przedsiębrano tam zw yżki dy­
skonta. Te zwyżki miały na celu w yw ołanie 
sztucznej ciasnoty pieniądza i przyciągnięcie 
go z zagranicy, celem upłynnienia rynku. To 
też z otatniego w ykazu Federal-R eserv- 
Banks widać, że konta zagranicznych ban­
ków centralnych w ynoszą 276 miljn. doi., t. 
j. prawie dwa razy  tyle co przed lokiem.

Niema kwestji, że S tany Zjedn. są dziś 
mniej zasobne w  kapitał niż by ły  jeszcze do 
niedawna.
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Zasadnicze warunki niemieckie “ «« A “ ™ .  , to
4,d i  O charakterystycznych nastrojach mło­

dzieży i dziatw y ukraińskiej donosi „Prole- 
tarska P raw da” z 26 czerw ca r. b.

traktatu polsko-niemieckiego.
„Localanzeiger“ występuje ze znam ien­

nym artykułem, malującym nastroje kół na­
cjonalistycznych wobec traktatu handlo­
wego z Polską i wobec kursu jaki w spra­
wie kraktatu zajmuje obecnie rząa Rzeszy 
Zarówno wzgląd na koła agrarne jak i prze­
m ysł niemiecki zmusza Niemcy do wielkiej 
ostrożności przy ustalaniu możliwego ustęp­
stwa gospodarczego na rzecz Polski. Mimoto 
„Localanzeiger" wypowiada się za zakoń­
czeniem wojny celnej między Polską a Niem­
cami i uzasadnia to stanowisKo faktem, że 
produkcja niemiecka wobec kompletnego 
fiaska niemiecko-sowieckich stosunków go­
spodarczych musi zdobywać sobie rynek 
zbytu na najbliższym wschodzie. Dziennik 
oświadcza, że porozumienie gospodarcze 
m iędzy obu państwami jest możhwe, roko­
wania handlowe z Polską są jednak zagad­
nieniem bardzo skomphkowanem, którego, 
nie powinno się zamącać, tendencyjnem i 
informacjami, szerzonemi ze względu na 
konjukturę wewnętrzno - polityczną. Dojście 
do skutku umowy możliwe jest jedynie 
z chwilą, kiedy ofiary poniosą obie strony. 
Ofiary niemieckie są natury gospodarczej 
i będą o wiele większe od polskich. Dlatego 
zawarcie umowy wyobrazić sobie można 
jedynie wówczas, jeżeli polska strona spełni 
główne postulaty niemieckie, a mianowicie 
zniesie rozporządzenie o strefie granicznej, 
wyrzeknie się prawa wykupu ziemi od osa­
dników niemieckich, zaniecha zupełnie poli­
tyki likwidacyjnej. Jest to równocześnie za­
sadniczym warunkiem kardynalnym oczysz­
czenia atmosfery politycznej między Niem­
cami a Polską.

Z okazji urodzin lub śmierci Lenina w ła­
dze sowieckie nakazują urządzać w  szkołach 
specjalne, popisy, koncerty, deklamacje i t. d.

Wrażenia
pierwszego lotnika.

Dzisiaj, kiedy statek powietrzny opa­
nował świat, kiedy oceany i bieguny stały

Otóż, opowiada „Proletarska P raw da”, w  się dla niego dostępne, ciekawem będzie

Co się dzieje w Z. S. S. fi.?
NIEMCY A Z. S. S. R.

Perejasławie, niedaleko Kijowa,, urządzono 
w szkołach święto Lenina. Święto to mło­
dzież postanowiła zbojkotować — dzieci nie 
chciały deklamować komunistycznych w ier­
szy, oraz grać sztuki, gloryfikującej Lenina. 
Dużo dzieci nie przyszło zupełnie na uro­
czystość, wobec czego, jak zaznacza „P ro­
letarska P raw d a”, święto Lenina zupełnie 
się nie udało. W krótce po tej uioczystości 
miała się odbyć uroczystość, poświęcona pa­
mięci T arasa Szewczenki. Do udziału w tej 
uroczystości młodzież szkolna już na długo 
przedtem  czyniła staranne przygotowania 
pod kierownictwem  nauczycieli. Uroczystość 
w ypadła znakomicie. Pieśni Szewczenki 
śpiewano z entuzjazmem, odczytu o życiu 
Szewczenki słuchano z wielkiem zaintereso­
waniem. „Proletarska P raw d a” oburza się 
z tego powodu, że młodzież ukraińska żywi 
w  sobie kult dla Szewczenki, a jest obojętna 
dla Lenina. P rzysłany  do jednej ze szkół 
prelegent komunistyczny zapytał się dzieci: 
Kto jest większy, Lenin czy Szewczenko? 
O dpow iedź. brzm iała: „Szewczenko, który
cierpiał za Ukrainę”. Prelegent chciał prze­
konać dzieci, że Lenin większe położył za­
sługi, niż Szewczenko. Jak stw ierdza „P ro­
letarska P raw da”, dziatwa zaczęła krzyczeć 
i uniemożliwiła prelegentowi odczyt o Le­
ninie.

Monopol spirytusowy'

niewątpliwie przypomnieć sobie wrażenia 
pierwszych, a zapomnianych dzisiaj już przez 
ogoł, pionierów lotnictwa.

Było to 21 listopada 1783 roku, kiedy 
Francuz Pilatre de Rozier w paryskiej dziel­
nicy Passy zawierzył swe życie aparatowi, 
który go uniósł w powietrze. Był to pierw­
szy lot człowieka. Dzielny lotnik posługiwał 
się balonem papierowym, który unoszony 
był ogrzanem powietrzem. Jedynem  obcią­
żeniem balonu, poza lotnikiem, była wiązka 
suchej słomy dla podtrzym ywania ognia. 
Tak, jak w całej historji lotnictwa, mamy 
i tutaj przykład już nie odwagi, ale popro- 
stu szaleństwa. P ilatre de Rozier utrzym y­
wał się w powietrzu 20 minut i udowodnił 
zdumionym widzom, że sny o Dedalu

W  „Dzienniku U staw ” >Nr. 60 ukazało 
,się rozporządzenie M inistra Skarbu, wydane 
w  celu: wykonami a’ -r oz porządzenia p. P rezy ­
denta. Rzplitej o monopolu spirytusowym.

Rozporządzenie to składa się 454 arty^ 
kułów, 3-ch załączników i  48 wzorów, regu­
lujących produkcję, nadzór i  obrót spirytu­
sem na całym obszarze Polski.

Podzielone ono jest na  8 części. Gzęść 
I 'Obejmuje przepisy; ogólnie włącznie idio a r­
tykułu 66. Część II rozbita n a  działy, z  k tó ­
rych  pierw szy (67 doi 158) reguluje produkcję 
spirytusu, ustała formułę d la monopolowej 
ceny nabycia spirytusu oraz uprawnienia do- 
korzystania z bezpłatnej pom ocy naukowej 
dla ganzelniotwa i technicznej kontroli, w y 
konywanej przez instytucje naukowe. W 
dziale tym znajdujemy prócz postanowień 
ogólnych przepisy, stanowiące o  rolniczym 
charakterze gorzelni, o  przerobie w  niej in­
nych surow ców  'podstawowych, aniżeli zie­
mniaki, o now ych pow stających .gorzelniach.
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i Ikarze, którzy, jak głosi legenda, lotem | prawie -odpędu (z p rzyk ładem '— § 116), za- 
ptaka ucied i z niewoli króla Minósa, obie- j sadiniczym i dodatkowym kontyngencie’ za- 
kają się w realne kształty . ikupu spłrytuisą dostaw ie i w ypłacie należ-

W kilka dni pozmej, bo 1 grudnia 1783 W c j  za spirytus 
roku profesor Akademji paryskiej fizyk Dział drugi zaw iera przepisy o urzą- 
Charles, opierając się na swych długoletnich dzen:iu; i kontroli gorzelni (§§ 159 _  230) 
naukowych pracach dokonał drugiego w z o - DiZiaf trae;Qi, obejltlujc przedsiębiorstwa droż- 
tu ponad Paryżem. Nie był to juz balon d ^ w ^ riMlnicze . d:ró4dżoW( t
papierowy, Charles sporządził go z materji | z zasTanic;i ,(§§ 231 _  260, ,c  LII , _
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„tkonom iczeskaja Żizń” w art. wstęp 
nym (Nr. z 11 lipca) przeprow adza polemikę 
z prasą niemiecką, starając się w ykazać nie­
słuszne jej stanowisko w procesie szachtyń- 
skim. Dziennik sowiecki pisze, że niesłusz- 
riern jest żądanie gwarancji dla pracowników 
niemieckich zatrudnionych w  Rosji. Żądanie 
takie jest — zdaniem organu sowieckiego — 
rezultatem kampanji ciężkiego przem ysłu 
i kapitału finansowego przeciwko Z. S. S. R. 
Dalej dziennik sowiecki zbija informacje ko­
respondentów niemieckich o ciężkiej sy tua­
cji gospodarcze] w  Sowietach, a w konse­
kwencji i o niemożności w spółpracy ekono­
micznej z Z. S. S. R. Tu dziennik zw raca 
uwagę na kampanię jednej części prasy  nie­
mieckiej, zmierzającej do przeforsowania te­
zy de Monzie o franko-niemieckiej w spół­
pracy skierowanej przeciwko Z. S. S. R.

Ze w szystkich pism niemieckich dzien­
nik w y ró ż n ia  „Kolnische Ztg.”, ze stanowi­
ska którego jest zadowolony. Stawia ją na­
w et za przykład Schefferowi, koresponden­
towi „Beri. Tageblattu”.

WYNIKI UKRAINIZACJI.
W ychodzący w  Charkowie „Komunist” 

donosi, że specjalna komisja rozpoczęła spra­
wdzanie wyników ukrainizacji w  central­
nych instytucjach sowieckich w Charkowie. 
Sprawdzanie to potrw a do końca miesiąca. 
Można jednak już obecnie stwierdzić, iż u- 
krainizacja c e n t r a l n y c h  instytucyj so­
wieckich w  U. S. S. R. postępuje bardzoi po­
wolnie. Znaczna część w yższych urzędników 
nie zna zupełnie języka ukraińskiego. Pismo 
porównuje sytuację w  centralnych instytu­
cjach z sytuacją w  o k r ę g o w y c h  instytu- 
tucjach sowieckich w Charkowie, w  których 
ukrainizacja poczyniła znaczne postępy.

PROJEKT DEKRETU PRZECIW ALKOHO­
LOWEGO.

„Krasnaja G azeta” podaje, że specjalna 
komisja Rady kom isarzy ludowych opraco­
w ała projekt dekretu przeciwalkoholowego. 
Projekt ten przewiduje natychm iastowe ob­
niżenie produkcji państwowego monopolu 
wódczanego do 42 miljonów w iader wódki 
rocznie, obostrzenie kar, nakładanych przez 
władze administracyjne za pijaństwo, obni­
żenie produkcji piwa o  5%, wprowadzenie 
częściowej prohibicji w miejscowościach ku­
racyjnych i letniskowych oraz; całkowite 
wprowadzenie prohibicji na całem terytorjum  
Z. S. S. R. w  ciągu 15 lat po ogłoszeniu 
dekretu.

kauczukowej i wypełnił nie ogrzanem p o ­
wietrzem, a wodorem, przyczem pokrył go 
siatką, do której przywieszony był kosz 
z balastem. Charles dokonał swego lotu 
w towarzystwie mechanika Roberta nad 
ogrodem -T uilleries, gdzie znajdował się 
wówczas plac sportowy. Na sąsiednich uli­
cach i moście na Sekwanie zgromadził się 
400-tysięczny tium. Lotnicy wznieśli się 
w powietrze i po dwóch godzinach wylą­
dowali szczęśliwie w odległości 40 kim od 
Paryża, w miejscowości Nesles. Balon leciał 
tak nisko, że po drodze lotmcy rozmawiali 
z napotkanym i wieśniakami, rozpytując się 
ich o miejscowości, nad którem i przelały 
wali.

W ślad za balonem podążała kawalkada 
jeźdźców pod dowództwem hr. de Chartres. 
Pierwszym, który po wylądowaniu powitał. 
Charlesa, był Anglik nazwiskiem Ferrer. 
Drżał on ze wzruszenia i zdołał wymówić 
tylko kilka słów: „Panie Charles, ja pierw ­
szy!" poczem uścisnął dzielnego lotnika.

Charles, wysadziwszy mechanika Ro­
berta, wzbił się powtórnie w powietrze. 
Balon z lżejszem obciążeniem wzniósł się 
natychmiast na 3000—4000 metrów w górę. 
Wrażenie jednak Charlesa było tak silne, 
że przysiągł sobie nie robić podobnych 
eksperymentów, ktorego to przyrzeczenia 
dotrzymał do końca życia.

Nazajutrz rozpoczęły się kłopoty Char- 
resa. Całe dni mieszkanie jego oblegane 
było przez tłumy publiczności i mnóstwo 
najwybitniejszych osób składało mu wizyty, 
delegacje składały mu wieńce i Charles był 
na ustach całego Paryża.

Charles zamianowany został członkiem 
Akademji Francuskiej i stał się nieśm iertel­
nym.

!
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święcona rektyfikacjom i składom spirytusu 
oiraz wyrobom  wódiczanym w  swyim ićlziale 
pierwszym  i(§§ 261 — 292) traktuje o rek ty ­
fikacjach, w  drugim '(§§ .293 — 310) o wol­
nych składach i w yrobach wódczanych. W  
■części IV znajdujemy przepisy o- w yrobie i 
sprzedaży wódek gatunkowych i o spirytu­
sie pejsachowym (§§ 311 •— 357). Część V-ta 
dotyczy  urządzenia zakładów  sprzedaży na­
pojów alkoholowych, a więc ogólne warunki 
którym  winny! oidlpowiadać wszelkiego ro­
dzaju zakłady) z  ich sprzedażą, .urządzeniem 
i prowadzeniem zakładów  z  wy}ączną*sprze- 
dażą w yrobów  alkoholowych bez: p raw a 
w yszynków  o-raz z  pirawem w yszynku i _  
sprzedaż napoi alkoholowych o zaw artości 
do 2 proc. (§§ 358 — 382). W  części VI-ei 
mieszczą się przepisy o  kontroli nad  przewo­
zem spirytusu i w yrobów  spirytusow ych V 
granicach państwia z przywożeni a  zag ran i^  . 
i  wyw ozem  (§§ 373 — 4331 C zęść 
naw ia Pioirządiek i 'ifrniwiinlijf JHZerO- i
bu i sprzeidlaży spirytusu, ułcprzez.naozioinego 
dio spożycia, urządizfenia i kontroli- fabryk i
octu ze spirytusu, a także, w yrób eteru ety- !
towego i estrów  (§§ 438 — 482). Część VIiH-ą 
zawiera przepisy przejściowe i końcowe (§8 
483 — 484). Załączona do- tyich przepisów in- I
strukeja dla władz skarbow ych 2-ej- .instan- a
cii >o sposobie podziału wojewódzkiego p ra­
w a  odpędu pomiędzy poszczególnie1, gorzelnie 
przem ysłow e1 (melasowe, dirożdlżowe, owo­
cowe i pejsachowe), a następnie norm y sto­
sowania, środków .skażających do skażania
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spirytusu, nieprzeznaiazoinego do picia j nor­
m y ilościowe próbek środków  sk a ża jąc y ch ,
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przesyłanych' do badania 'chemicznego — za­
m ykają -część ustawodaw czą. Dalej idą wzo­
ry  protokołów, patentów , w ykazów  itp.
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WILLIAM J. LOCKE. 38)

Jesienna miłość.
21 lipca.
W yjechała do Eston na moje spotkanie 

Gdy ujrzała mnie w  oknie wagonu porzuci­
ła Stensona, przebiegła przez platformę, jak 
ładne oswojone stworzonko,. Gdy w ysia­
dłem zaw isła u mych ramion, skakała i plą­
sała wokół w nadmiarze radości.

— Cieszysz się, że powróciłem ? — spy­
tałem  w  drodze do domu.

Zwinęła się przy  mnie na swój spo­
sób.

— O, tak — zagruchała. — Dzień bez 
pana w ydaw ał się nocą.

— W yrażasz się ze wschodnią przesa­
dą — powiedziałem. A jednak przyjemnie 
było to usłyszeć i miękkie -tony jej głosu o 
m otały me serce, jak muzyka

- Kocham drogiego pana M aryk — po­
wiedziała.

Otoczyłem  na chwilę ramienie jej ki 
bić, tak jakbym  obejmował dziecko.

—Jesteś dobrą, m ałą dziewczynką, Car- 
lctto. To znaczy — dodałem przvnominając 
sobie moje obowiązki — o ile byłaś grzeczna
C zy tak było?

—■ O, bardzo grzeczna. Antonina uczyła 
mnie gotować, umiem już robić pudd.ing z ry ­
żu. To tak przyjemnie coś gotować. Lubię te 
zapachy. Ale sparzyłam  się. Proszę spoj­
rzeć.

Zdjęła rękawiczkę i pokazała czerw ony 
znak na reku. Pocałow ałem  to miejsce, żeby 
nie bolało, ona zaś śmiała się i była bardzo 
szczęśliwa. I ja także byłem szczęśliwy. Coś 
nowego, świeżego i jasnego w eszło w  moje

życie. Stenson jest nadzwyczajnym służą­
cym ; ale jego beznamiętny i poprawny w y ­
gląd, z jakim w itał mnie na londyńskim dwór 
cu, aczkolwiek symbolizował materjalny 
komfort, nie otaczał mego przybycia spe­
cjalną atmosferą uroku. Powitanie C arlotty 
było czemś n-o-wem. P atrzę na dom innemi 
oczami. Ubierając się do obiadu miło było 
myśleć, że nie czeka mnie uroezsta samotna 
wieczerza, lecz że moja piękna m ała czaro­
dziejka dotrzym a mi tow arzystw a.

22 lipca.
Okazuje się, że jej zachowanie nie było 

bez zarzutu. Panna Griggs zameldowała, że 
korzystając z mej nieobecności nadużywała 
perfum, czyli popełniła jedną z najszkarad­
niejszych zbrodni naszego domowego ko­
deksu. „Muiier bene -olet dum nihil o let” — 
oto zasada wypisana pod tym artykułem  na­
szego praw a. Pewnego razu gdy w yłam ała 
sie z pod moich rozporządzeń i przyszła do 
salonu ziejąc perfumami, posłałem ją na gó­
rę aby zmieniła ubranie, wzięła kąpiel i nie 
zbliżyła się do mnie, dopóki Antonina nie za­
świadczy o jej bezwonności. „Ależ Panie 
brzmiała odpowiedź Antoniny „to jest nie­
możliwe, ponieważ to słodkie jagniątko pach 
nie wiosennymi kwiatami de son naturel”. 
To prawda. Ale używanie silnych perfum jest 
w tych w arunkach podwójną obrazą.

— Jest jeszcze coś poważniejszego — 
donosiła panna Griggs.

X- Trudno mi uwierzyć, aby mogło być 
coś poważniejszego ponad obrzydzanie sie­
bie samego innym ludziom.

—, O ile nie jest to skłonność do zbyt­
niego! przypodobania się — odpar.a Griggs 
z naciskiem.

Spytałem, co przez to rozumie.
— Spostrzegłam, że Carlotta prowadzi

potajemny flirt z młodym człowiekiem, któ­
ry  przychodzi od kupca po zamówienia.

— C hw ała Bogu, że nie z chłopcem od' 
rzeźnika — wyszeptałem.

Panna Griggs, biorąc me słowa za żart, 
głupkowato parsknęła śmiechem. Na moje 
kategoryczne żądanie uspokoiła się i zaczę­
ła) swe opowiadanie. Raz złapała Carlottę na 
posyłaniu mu pocałunków ręką. W idziała 
również jak w sunął Carlocie do ręki trójkąt­
ny bilecik, a Carlotta odmówiła stanowczo 
wydania „billet doux”.

— Jakiż jest nowoczesny sposób po­
stępowania w  stosunku do młodych panien, 
flirtujących z subiektami? — spytałem, — 
W  epoce Odrodzenia mogłaby być oićwiczo- 
oą. M ądra Małgorzata- N aw arska m iała zw y­
czaj mocno bić swoją córkę, Jeanne d’Al­
brecht, za daleko mniejsze przewinienia. Al­
bo mogłaby być w ysłana doi klasztoru: rzu­
cona do celi w raz ze szczurami, lub zapro­
szona do wzięcia udziału w  zabawie, której 
główną atrakcją byłoby smażenie subjekta 
na wolnym ogniu. Lecz dziś — jakąż myśl 
może pani poddać?

.Lecz ta  kreatura, pozbawiona wszelkiej 
imaginacji, nie mogła poddać żadnej, M yśla­
ła, iż sain będę wiedział, jak zareagować 
na to wykroczenie. Może środki zapobie 
gawcze byłyby skuteczniejsze, niż kara. 
Lecz cóż mogę wiedzieć o sposobach repre 
sji, stosowanych w seminariach dla dziew­
cząt? Burton w swej „Anatomii” mówi w e­
soło o puszczaniu krwi z po za uszu. On 
również cytuje o ile pamiętam Hipokratesa 
czy kogoś innegoi, kto opowiada, że pewną 
młodą szlachciankę wyleczono z usposobie­
nia do flirtu, zmuszając do noszenia w  prze­
ciągu trzech tygodni p ły ty  ołowianej w 
dziurki poniżej pleców. Opowiedziałem tc

pannie Griggs, k tóra odezw ała sie pogaidli- 
wie o Ojcu M edycyny.

Zaleca on również — na taką sarną czy 
też podobną chorobę nam aszczania podeszew 
u nóg tłuszczem  susła, zębów zaś woskiem 
z uszu psa; i rozwodzi się o płucach bara­
nich, przykładanych na gorąco do przed­
niej części głowy. Żałuję, że te doskonałe 
lekarstw a nie są na czasie. Jes t w  tern coś 
z Rabelais. Obecnie zamiast sym patycz­
nych środków naszych przodków stosujemy 
pigułki bez smaku, nie w yw ołujące żadnych 
sensacyj i naw et poczciwy stary  kataplazm 
z gorącej m usztardy należy do przeszłości.

— Ale co robić z C arlo ttą? — spytała 
niespokojnie panna Griggs.

To ciziysita kobiecy ry s  przeryw ać męż­
czyźnie, gdy zaczyna mówić na interesują­
cy go temat. W estchnąłem.

• — Proszę, niech mi ją pani przyszłe — 
powiedziałem z rezygnacją.

I znów jeden ranek zm arnow any dla 
pracy. Skierowałem  się do biurka. Przepi­
sywałem  w łaśnie do mego dzieła anegdotę 
o Zanobim del Piuo z takim humorem opo­
wiedzianą przez M achiarela. Ów bohater był 
czemś w rodzaju adm irała Byng'a z począt­
ków XV stulecia. Uwięziony nic innego nie 
trtrzym yw ał do jedzenia tylko papier m a­
lowany w  węże. Po kilku dniach takiego 
postu umarł. Z pod mego pióra miał w łaśnie 
w yjść doskonały epigram na tem at humoru 
w czasach Odrodzenia, gdy M erss Griggs 
przyszła ze swą głupią plotką. Jestem  pe­
wien, że ta  pospolitość, k tórą napisałem pó­
źniej, mało miała wspólnego z pierw szym  
wybłyskiem  dowcipu.

(C. d. n.)
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Z sali sądowej.
SPRAWA NOWAKA.

W  uzupełnieniu sobotniej wiadomości o 
w yroku na Nowaka i jego tow arzyszy, po­
danej w  głównych tylko zarysach, zamiesz­
czam y dzisiaj w yrok  w  obszerniejszem 
streszczeniu. I tak: Józef Nowak uznany zo­
stał w innym  świadomego działania na szko­
dę skarbu wojskowego przez fałszowanie 
pieczątki, dalej winnym lichwy mieszkanio­
wej oraz gw ałtu  publicznego na w yw iadow ­
cy policyjnym za co skazany został na je­
den rok w iez ien ia  obostrzonego co miesiąc 
postem  ; iniar.cnhnifiniem. Pruinritn

wy/ UUCfci4U
„ _____ _ odosobnieniem. Ponadto skazano
go na grzyw nę w  kwOcie 3.884 zł. na rzecz
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go na grzyw nę w  kw-Oicie 3:884 zł. na rzecz 
skarbu Państw a, oraz na grzyw nę 5.000 zł. 
na rzecz skarbu wojskowego. W yrok ten bę­
dzie umieszczony we w szystkich dzienni­
kach na koszt oskarżonego.

Pozostali oskarżeni zostali skazani: dr. 
Zabłocki współwinny oszustwa przez uży­
wanie podrobionej pieczątki, na 3 miesiące 
więzienia. Osk. W alas za fałszyw e zeznanie 
skazany został na 2 i pół miesiąca. J. C zer­
wiński, kasjer D erlat również za fałszywe 
zeznanie zostali skazani po dwa miesiące 
więzienia. Dr. Zabłockiemu, W alasowi, Czer­
wińskiemu i Derlatowi, wykonanie kary  za­
wieszono na trzy  lata.

Obrońca Nowaka dr. P ieracki zgłosił 
zażalenie nieważności i odwołanie co do w y ­
miaru kary. Również dr. Brom berg zgłosił 
zażalenie nieważności w  sprawie Zabłockie­
go i W alasa. Czerwiński oraz Derlat w y r o  
Przyjęli.

Ostatni oskarżony J. W ilcz y ń sk i zo s ta  
Uwolniony od winy i kary.
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ciw  ̂,,ZtC1 dzŁefl rOzpraw y  sŁiuu*,.,. .
n *  naDastnikom na pocztę rozpoczął
przesłuchiwaniem świadków. W ł. Lubieniec-

. u,'Zedniczka filji pocztowej Lwów XIII o- 
Pisuj-e przebieg napadu oraz wskazuje na My- 
resza, k tó ry  zrabow ał jej z  szuflady 19 zł. 
50 gr. Świadek Stefanja Kowalczykówna 
ta k przestraszyła się napadu że zemdlała, 
2 tego powodu nie może konkretnie w skazać 
osobnika, k tóry  z rew olw erem  w  ręku przy­
bliżał się do niej. W praw dzie wskazuje na 

i y^y r°sza, ale przysiądz nie może, czy  on był 
pl™ °spbmkiem. Następny św iadek Piotr 

4W0Źny P°czt0w g  został momen-
nika no7n.f>er° ryZOwany’ iz zadneS° napast- nma poznać me może i ___ .

dość drogie. T a  drożyzna i niedostateczna 
konsumeja stoją oczywiście w  przyczyno-
w ym  do siebie stosunku.

Potanieć naw ozy może jedynie jak naj­
szersze zastosow anie krajow ych surowców, 
a w ięc w  miejsce saletry  chilijskiej — azot- 
niaku, w  miejsce soli stassfurckich — kaini- 
tu, sylwintu wzgl. krajow ych sci.i potaso­
w ych koncentrowanych, w  miejsce fosfory­
tów  florydzkich i afrykańskich — fosforyty

krajówce.Można naogół powiedzieć, że ta wym ia­
na surow ców  na swojskie dokonuje sie z 
roku na rok coraz intensywniej i obecnie już 
kolej przychodzi na etap ostatni, t. j. na fos

foryty.Posiadam y już kilka bardzo poważnych 
terenów fosforytonośnych mniej lub więcej 
dokładnie zbadanych, a jakkolwiek procen- 
towość czystych fosforytów polskich jest o 
wiele niższa niż zamorskich, jednak przy 
w ypróbow anych już metodach koncentracji 
jest to już tylko kw estją odpowiedniego za­
stosowania tych metod nie powodującą na 
w et w zrostu kosztów. Odpada zaś olbrzymi 
transport i w yższe koszta eksploatacji za
granicą niż u nas.Najlepiej zbadane są tereny  nad Dnie­
strem  w  Niżniowie, Kutyskach i B ratyszo- 
wie. Komisja państwowa, zorganizowana 
przez M inisterstwo rolnictwa i dóbr pań­
stw owych, badała te tereny w  jesieni 1927, 
Dokonano około 300 odkrywek i w ierceń i 
stwierdzono jednolitą niemal w arstw ę 1.66 
m etrowej szerokości na terenie okuło 40 
km kw. W arstw a ta  ku dołowi jest coraz 
hogatsza w  gąbki fosforytowe (28 proc.), k u j

Z E  Ś  W
REKORD POCZYTNOŚCI.

Ostatnie ogniwo w  siynnym szeregu 
■powieści Qal'Swoirthy’ego, poświęconych lo­
som wyższej burżuiazji angielskiej w  kilku 
generacjach, „The Swam Song" '(„Łabędzi 
śpiew’1), w yprzedano przed ukazaniem  się 
jeszcze na rynku księgarskim. 45.000 pierw ­
szego wydania rozkupion-o na tydzień przed 
publikacją, a teraz nakładca William Heine- 
ma-nin, śpieszy z  drukiem dalszych 20.000 
egzemplarzy. Zainteresowanie tą  powieścią 
jest tak  wielkie, że osobne samoloty wiozą 
zamówione egzemplarze do Lipska, Zurychu, 
W iednia i Budapesztu, gdzie czytelnicy o- 
trzym ają ję tegoż: dnia, co  i czytelnicy an­
gielscy. Oprócz tego osobne wydania ukażą 
sie w  Ameryce, Francji, Niemczech i w
Skandynawii

górze zaś gąbek jest mniej — przeciętnie 9 
proc. — ale zaw artość czystego kw asu fosio 
rowego (PaOs) jest w  tych górnych gąb­
kach bogatszą (18 proc.) tak, że przeciętna 
zaw artość gąbek w całej 166 cm. grubej 
w arstw ie w ynosi 11.4 proc. fosiorytów , a 
przeciętna zaw artość czystego kw asu fosfo­
rowego w szystkich gąbek w ynosi 15.50 proc. 
Licząc więc na zbadanym  40 km. kw. obsza­
rze fosforytonośnym produktywność jed­
nego m kw. powierzchni na 312 kg. fosfory­
tów, otrzym am y całą zaw artość terenu niż- 
niowskiego 12.5 miljona t-onn fosforytów a 
prawie 2 miljony tonn czystego kw asu fos­
forowego o  w artości teoretycznej (bez ko­
sztów eksploatacji i przeróbki na superforfat) 
z górą 1.5 miljarda złotych.

Z  G i e łd y .

i.O im ijai
Oczywiście koszta ekspedycji będą zna­

czne, niższe jednak niż gdziekolwiek, gdyż 
najpierw gąbki fosforytowe leżą w  suchym 
piasku, tak, że w ydobyw anie ich jest nader 
proste i tanie, dalej skład chemiczny fosfo­
rytów  jest również wyjątkow o dogodny. 
Również położenie złoży fosforytowych, tuż 

przy samej linji kolejjowej (Stanisław ów - 
Czortków) usuwa wszelkie koszta tran ­
sportu. Jednem  słowem w  ziemi podolskiej 
odkryto nowe poteżne bogactw a pierw szo­
rzędnego dla rolnictwa i Państw a znacze­
nia.

Nad tern bajecznem bogactwem, tkwią- 
cem w  głębi ziemi leży jednak zazdrosny 
smok, k tó ry  je strzeże zawistnie i niedaje 
wydobyć. Smokowi temu w  Polsce na imię: 
brak kapitałów , a także brak odwagi i w ia­
ry  u naszych szafarzy kredytu. J. R-

g ie ł d a  w a r s z a w s k a .
Warszawa, 20 lipca 1928.
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GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dniu 20 lipca 1928. 

177 Trzebinia 
133 Piasecki

GIELBA WARSZAWSKA,

Warszawa, dnia 20 lipca 1928.
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i poznać nie m oże.
Następni świadkowie Zofja W róbel i An­

na Olbrech, w idziały 7 osobników biegną­
cych  przez podwórze, ostatnia poznaje M y- 
rosza, k tóry  biegł przedostatni.

Po pięciominutowej przerw ie zeznaje 
św iadek kom. Smolnicki i zaprzecza katego- 
lycznie twierdzeniom o biciu w  urzędzie poli­
cyjnym. Drugi świadek kom. Fedoniszyn był 
także obecny w  czasie przesłuchiwania o- 
skarżonych, a- oświadczenie Myro-sza o bi­
ciu, zdaniem świadka, jest w yssane z palca. 
Na tem rozprawę sobotnią odroczono do 
niedzieli.

W czorajsza rozpraw a przeszła pod zna­
kiem sporu co do kompetencji tego sadu do­
raźnego. Obrońcy bowiem za wszelką cen? 
usiłowali w ykazać niewłaściwość sądu do­
raźnego, a to celem przekazania spraw y 
Trybunałow i zwyczajnemu. Żądaniu temu

raźnego. Obrońcy bowiem za w szelką ceP* 
usiłowali w ykazać niewłaściwość sądu 
raźnego, a to  celem przekazania syra. _
Trybunałow i zwyczajnemu. Żądaniu - 
T rybunał po odbytej naradzie^ o d ^ m t n ^ -  
kolei odczytano zeznanie A. G.ogo' 
inspektora pocztowego, 
no „corpus deiicti” w  p0S â^  f,„7ne?0 Na 
5 kaszkietów i aparatu ^ ° ; f ^ iczneg°' 
tem  roznrawe odroczono do dz s.

Znaczenie krajowych fosfory­
tów dla rolnictwa polskiego.

W  miarę krystalizow ania się gospodar- 
4, czego program u naszego Państw a odzyski­

w a ć  zaczyna rolnictwo tę rolę, jaką od w ie­
ków  w yznaczyła mu historja ,i geograficzne 
łiołożenie kraju. Czynniki najwyższe pa­
trzą  już na sfery rolnicze nie tylko jako na 
najliczniejszą cyfrowo plebs contribuens, aie 
*>rzede\vszystkiem jako na najważniejszych 

Państw ie pracowników tego w arsztatu ,v canstw ie pracowniku w it&u w aiw w iu, 
rtóry ma dać Polsce i samostarczafoość 

podtrzym yw ać aktywność jej bilansu han- 
ilo-wego.

Stąd to żywe zainteresowanie sie i me­
lioracjam i i problemem sztucznych nawo- 
Jśów, stąd poszukiwania za źródłem w ła­
d n y ch  surowców, stąd wreszcie wszech- 
Irtronna opieka nad organizacjami rolnicze 

i ich zawodowemi interesami.
Co do nawozów sztucznych, to są one 

teszcze wciąż w  niedostatecznej ilości uży­
w ane a są także, mimo potanienia w  stosur- 

do cen przedwojennych, wci~"

MUSSOLINI I LICHWIARZE.
Lichwiarze s ą  m  czarnej: liście Musso- 

-hniego. W  „Daily Mail” sir Pereival Phillips 
pisze, że dyktator w łoski znalazł .doskonały 
sposób na tę  ludizlką pijawkę. Całkiem  po- 
pro-stui skazuje lichwiarzy na „comfino1’. Jest 
to policyjne izolowanie osobników, uw aża­
nych za szkodliwych dla społeczeństwa. Li­
chw iarze -grasują w  całych W łoszech, ale 
najbardziej rozpanoszyli; się w  Neapolu. 
Stam tąd -około dw-unastu lokalnych siziajlo­
ków  powcidro-wało ido. „confino” I, jttk sły­
chać, ;sto:pa prooem-towa w  zaułkach neaipoli- 
tańskioh spadła znacznie. Między wygniań- 
ica-mi.oes-t także dwóch kamienilczników z  ro- 
dizaju- tych, którzy w yzyskują nędze m iesz­
kaniową, b y  -ntedlozwiolonie -ciągnąć źyiskii. Je 
den z  nich by ł naw et w pływ ow ym  faszystą, 
-który nadużywa,ł swego stanowiska. Nietyl- 
ko kaza ł płacić lokatorom w ygórow ane ko­
morne, a-le zalegającym z opla-tą pożyczał 
sam  pieniądze za  Itóhwlrarsikim procentem, 
tak, że lokatorzy jego byli zaw-s-ze u  nie­
go zadłużeni. Teraz -spędzi 5 lat na  rozm y­
ślaniu, jako lokator dość wym agającego go­
spodarza — rządu. -Drugi kamieniciznik w y ­
dzierżawia- 1 grunt pod prowizoryczne idlomki- 
i -chałupy, wyciskając, jako dzierżawę, osta­
tni grosz z najuboższy oh; teraz lat kilka spę­
dzi na odludnej wyspie.

AUTOMOBILIZM W SZWAJCARJL
Szwajcarja po-siadała w  r. 1927-ym 

12.078 automoibiliów ciężarow ych, które od­
grywają poważną rolę w  transporcie w ew ­
nętrznym  kraju-. W  tej li-czbie mieści s-i-ę już 
558 autobusów -komunikacji m iędzym iasto­
wej. Najwięcej au t ciężarowych posiada Zu­
rych (kanton) — 3.198, drugie -zaś miejsce 
zajmuje kanton Berneński — 1.584 -auta. 
W szystkich zaś -aut, tak ciężarowych, jak i 
osobowych, posiadała Szwajcarja w  r. 
1927-ym -85.976. W  porównaniu w  r. 1926 
przyrost liczby autom obilów  wszelkiego- ro­
dzaju- wynió-sł 22.7% t. j- 15.950 wozów.

ZAPAŁKI SZWEDZKIE PO CZTER­
DZIESTU LATACH.

Jeden z  dzienników szwedzko-am ery­
kańskich przytacz-a ciekaw y fakt, W  biurach 
.zmarłego -przed niedawnym  -czasem obyw a­
tela amerykańskiego', znaleziono p-ud-ełko za-

- -i-  „j łwmir Tofttikioing,

mające, -jak sitw-ier-dzono,
(1888).O-beoni, jakkolwiek z powątpiewainiem, 
post-ano-wili zirobi-ć sobie przyjemność, zapa­
lając fajki sta-remi zapałkam i ii ku  wielkiej 
sa-tysfakojli -obecnego przytem  Szweda, za 
pałki -m-o-memta-lm-e zajęły się płomieniem.

WIKINGOWIE .  MIŁOŚNIKAMI DZIEŁ 
SZTUKI.

Jak wiemy,, lew  ma-rmurowy z Pireus. 
w  Wenecji nosi napis run-i-czmy, wykonany 
1000 la-t temu rękam i W ikingów szwedzkich, 
g dy  poprzez -odległe, równiny rosyjskie, za­
puszczali się aiż -nad Mo-rze Czarne i  Śród- 
zierriifc.' Łupy ich, -składające si-ę z-e w spa­
niałych ornamen-tów złotych f  srebrnych 
o-raz monet rzyms-kich, ‘bizantyjskich i wscho 
dniach zinaj-d-owan-o w, wiele Ia-t później na 
ziemiach szwedlzkich.

Ostatnio wsz-akż-e ha-dania- dotyczące 
pięknej rzeźby w  marmurze, zna-lezioin-ej 100 
lat temu n a  wyspie Ola-n-d, w ykazały, że 
nie jest to -bogini skandynawska F-r-eja-, za 
k tórą ją wzięto -początkowo. Identyczne w y ­
k o p a lisk  -odnalezione w  Grecji po-zwoi-iły 
-stwi-erdlzić, iż po-sąg -ten przedstaw ia s-taro- 
żytnego- jeźdźca greckiego- z  wczesnego o- 
kre-su HeWański-ego (600 Hat p-rzed Ghir-ystu- 
sem). Jednem słowem  Wik-i-ngowie, byl-i nie 
tylko zwykłymi) łupieżcami-, l-e-cz lubowali 
się w  '.dziełach sztuki -i sprio-w,adzałi' je z da­
lekich w ypraw  aż_ nad Bałtyk.
RADJO W KRAJU „ZIELONEGO SMOKA1’.

Pełne .niespodzianek -państwa „Zielone­
go- S m o k a ’1, tak niedawn-o jeszcze wyklina­
jącego- rad-jofon-ję, jako- w ym ysł szatański, 
-dobry dla cudzoziemców, których dusze są 
-od wieków djaibłu; zaprzedane, -obecnie — 
jak już wi-emy z poprzednich notatek, w ysła­
ło -niedawno do- Nowego Yorku, na ćwicze­
n ia  w  radiotechnice, sw ych pionierów radia, 
inżynierów iWu-J-ok-Weina- i Pm-Ling-Szeka, 
nieda-wno zaś przystąpiło -do praktycznego 
stasowania fo-tot-ęlegrafji m-iędzy Pekinem
a Miukdenem.

-O -tych te-rdz-o- -postępowych wyczynach
chińskich, akurat w  piekle wojiny domowej,
•opowiada szeroko pionier telewizji, Francuz,
E-dioua-rd BeH-n który założył w  dz-ie-lnicy eu-
rope-jskiej -Pekinu kilka stacji krótkofal-o-
wy-oh, obsługujących k-onces-je cudzozi-em-
skie w  -C h in ach , żyw o zainteresow ał się ów
czesny rząd Czan-g-Tso-Lina.

p. Bel-in- zm-o-nto-wal Czangowi -stację
n-adaiw czo-odbiorczą w  Pekinie i w  Mukd-e- 
nie, przyczem zastosow ał już zd-obycze f-o- 
totelegrafji, która- oka;zała się jedynem prak- 
tycznem rozwiązaniem trudności, płynących 
■z charakteru sw-oisteg-o sylab chińskich.

P-adj-otelegrafja (aini klucz Morse‘a, ani 
Hugh-es-a-) -nie zna dźw ięków  odpowiadają­
cych d-źwięk-om liter skomplikowanego alfa­
betu- chińskiego. 2  po-czątku też, stacje chiń­
skie ■posługiwały się cyframi, które — w e­
dług ułożonego- klucza, odp-owiadały syla­
bom, ,a- nawet całym  słowom i- zdaniom, l a­
k ą  depeszę, złożoną z  samych; cyfr, trzeba 
było z  mozołem odoyfrować na stacji -od- 
bio-rczej. -Dopiero dzięki francuzowi, panu 

- Bełi-n, -tnfćin-ość cihin-ską usunięto -i -obecnie
I a-diresa-t -otrzymuje fotografie depeszy— — skok napr"iJ

284-91 
12-44-M 

168-86 
98-60 

123 36 
4-3P/4 

189 25 
34-42*/. 

117-10 
37-09'/, 

707-75 
27-71 
20-96 

5-09-68 
1835-0

WIOSIUC
Jugosłowian*^*6
polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwajcarskie
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Renta majowa
Renta lutowa
Renta koronowa
Dunaj S. Adria
Tureckie

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 20 lipca 1928.
Bankvereln 
Bodenkredit 
Kredltanstalt 
Anglobank 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Merkury 
Unionbank 

j Obrotowy 
Kolej północna
Zivnosteńska
Czernlowcc 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alplny
Berg u. Hiitten 

Krupp 
Poldl Hfltte 
Prager Elsen 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 

ranto 
Karpaty 
Galicja 
Nafta 
Schodnica 
Rakszawa 
Bank Mat op.

azioB.uu.iu - - - - -
Warszawa 79-36 00-79/6^4 
Zurych
Amerykańskie 
Bułgarskie 
Niemieckie
Francuskie
W łoskie

136-25
704-80

136
168-60

"37-27 
12-40 

37 27 
2093 

12318 
136 30 

34-37 
136-33 
34-36'/;

0 635 
0-641

26-20 
112-80 

58 00 
28-49 
87 50 

0-87 
31'80 
22-70

108 25 
10-13 

108 25 
75-00 
25-75 
13-90 

153-00 
70 00 

131-00 
4115 

148-75 
1050 

148-75
128-40
129-25 
24375

10-00 
0 17 

10300 
172 05

io-oo
29.00 
68'00 
37 30 
10 95

8200

GIEŁDA ZURYCrfSKA.

Zurych, dnia 21 lipca 1528. 
Otwarcie

Paryż
Londyn
Nowy Jork
Belgja
Wiochy
Hiszpanja
Holandja
Berlin
Wiedeń
Sztokholm
Oslo
Kopenhaga
Sofja
Praga
Warszawa
Budapeszt
Blałogród
Ateny
Konstantynopol
Bukareszt
Hełsingfor*
Bu £  o* Aires

Zamknięcie
20-33*/,
25-25*/,
519-35
72-36*/, 
27-21'/, 
85-85

20902
123-97
73-24 

139-05 
138-80 
138-75

3-74
15-33*/.
58-20
90-53
9-13-00
6-75

2-651/,
3-17 V,

13-07
219-50

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcaria

N. Jork
Holandja
Francja
Belgja
Włochy

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż, dnia 20 Hpca 1928. 
Holandja124-20

25-54
355-75
133-75
491-75

Praga 
Rumunja 
Niemcy 
Wiedeń

102775 
75-70 
15-60 

609 00 
35800

g ie ł d a  LONDYŃSKA 
Londyn, dnia 20 lipca 1928.

486-28 Niemcy 
12-08-31 Szwajcarja 

124-20 Praga 
34-903 Wiedeń 

92-82 Warszawa

20-37-3
25-252
16412

34-47
4336

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.
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O  g ł o s s e n i a  u r a ę d o  w  e .
K U R A T E L E .

P. 46/22/9. Ogłoszenie uchylenia, poz b aw i,e- 
mli-a własnowiolności. Uchwalą podpisanego Są­
du z 10 iwrześnia 1922 Icz. P. 46/22/8. uchylono 
Częściowo zawieszoną kuratelę nad Paw łem  
KTasoożon-em, synem D m ytra z Tyśmienicy.

Sąd 'Powiiiatawy, Odział 111. 645S
Tyśmien-iica, dnia 10 października 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 1340/26. Edykt licytacyjny. Dnia 10 sier- 

pndia 1928 0 'dibędzSe się publiczna licytacja po­
łowy realności whl. 642 i  692 gminy Stopnice 
szlach. Jakóba Kapi-ca własna. Cena szacunkowa 
wynosi 1.223 zł., najniższa oferta 815 zł. 33 gr. 
IWa-ru-n-kii licytacyjne i dokumentu można przej­
rzeć w tut. Sądzie biuro 6. 6457

Sąd powiatowy
Limanowa, -19 czerw ca 1928.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. 74/28. Edykt. S trona powodowa 

Konstanty Kimkiewicz (wniosła skargę .przeciw 
stronie pozw-anej Armie Kunkiewicz u t .  Łom-aga 
o uznanie małżeństwa za nieważne d-o L. cz. 
Cg. I. 74/28. Audiencja doi ustnej rozpraw y zo­
sta ła wyznaczona 13 lipca 1928 godz. 9 przedpoł 
w  tym  sądzie sala rozpraw  Nr. 26. Ponieważ 
-miejsce pobytu strony -pozwanej jest nieznane, 
ustanaw ia się adw okata dra Dombczewsk-iego 
kuratorem , który ją -będKie zastępow ał niai jej 
k-oszt i niebezpieczeństwo- dotąd, dopóki ona sa­
ma się -nie st-a-wi1 i nie ustanow i pełnomocnika. 

Sąd okręgowy, Oddział 1.
Stryj, 4 llipca 192-8. 6459

S P A D K I .
A. 171/28. Edyk-t. W ezwanie dziedziców, 

k tórych pobyt nie jest wiadomy. Szymon Bąk, 
gospodarz w  Ch-o-ch-oławie, zmarł dnia 4 marca 
1928 r. z  pozostawieniem ustnego rozporządzenia 
ostatniej woB, zdizi-alain-ego- wobec świadków 
Franciszka Rajskiego,, Jajcemteg-o W ilczka i Jó­
zefa Styrczulk które uznaje silę za kodycyl. 
Ustawow ych dziedziców zmarłego -Aleksandrę, 
Bronisławę, Mariannę i' Jana Bąków, których 
miejsca p-obytu Sąd nie zna, w zyw a się, _ a-bj 
w  przeciągu jednego r-o-ku, licząc od dnia dżisiej- 
sżego, zgłosili- si-ę w, tym  Sądzie. Poi upływie 
-tego Czasokresu odbędzie się roz-pT-awa^ spad­
kow a p rzy  udziale ustanow ionego dla niecbec- 
nych kurato ra p. Andrzeja Frączystego- gospo­
darza z Chochołow-a. 6456

Sąd powiatowy, Oddział I.
Czarn>1 Dunajec, dnia 27 czerw ca 1928 r.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 113/28. Edykt. Teodor S zyra syn Ga­

briela i  Je-wdochy u rodziny  21 lutego -1877 w 
P rz e m y ś la n a c h  i  tam zamieszkały poległ w je­
sieni 1914 roku w -bitwie z  Rosjan a-m? *od 
kopo-lem i od tego czasu niema o mm wiadomo­
ści. W draża się -postępowanie celem -ustalenia 
'dtoiw-odiu jego śmierci a małżeństwo- przezeń za­
w arte  za rozwiązane. O głasza się weziwainie aby 
najpóźniej do 3-ch miesięcy od ogłoszenia edyktu 
-w gazecie udzielono Sądowi lub adw. dr. Reicho­
wi w Brzeża-nach w-iadb-mości. o zaginionym a je­
go się w-zyw-a aby dał znać o  sobie. 6268

Sąd- okręgowy.
Brzeżany, -19 maja 1928.
T. IV. 154/27/7. -Władysław -Ki-ljan urodzony 

6 kw ietnia 1898 w Adamierzu -pow-iat Dąbrowa 
syn P-iiotra 1 M-ar.jianny żołnierz 16 p. p. zaginął 
jesi-en-ią 192U na froncie bolszewickim. W zyw a się 
każdego o udzielenie Sądowi lub kurator. Drowi 
Gotl-d-bergowi adwokatowi w Tarnowie wiadomo^ 
ści o zaginionym. Zaginionego- wzywia si-ę aby tu­
te jszy  Sąd uwiadomił o- swe-m żyol-u dio- 1 stycz­
nia 1929. Poi upływie term inu S ąd  na ponowny 
wniosek orzeknie o prośbie uznania śmierci. 6423 

Sąd okręgowy, Oddzi-ał IV.
Tarnów,, 18 m-aja 1928.
T. 24/28. Teodor W-oźn-y urodzony 28 lutego 

1875 zaginął od roku 1915 jailco żołnierz .austriac­
ki w niewoli rosyjskiej. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, -wzywia się aby 
o- zaginionym uwiadomi-ono- do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw okata d ra  Kołaczkowskiego- w 
Złocz-o-wiie. 6426

Sąd okręgo-wy.
Złoczów, 8 czerwcla 1928.
T. 414/27. Mikołaj Bałacki urodzony 27 paź 

dzii-ernika w  Skwiarzawde pow iat Złoczów za-ginął 
-o-d -roku 19-19 jako żołnierz ukraiński. W drażając 
postępowanie celem uznania go za zmarłe-go 
wzyw-a się aby o- zaginionym uw-i-a-dloimiono do 1 
roku Sąd -lub kuratoria adwokata dra Geretę w 
Złoczowie. 6425

Sąd okręgowy.
Zło-czów, 5 czerw ca 1928.
T. 251/27. Antoni Sys syn Andrzeja urodzony 

26 lutego- 1892 r. w Suchowoli- -pow-iat Brody zagi­
nął -o-ć r-oiku -1914 jak-o żołn-ieirz auSitrj-aclM na. woj­
nie światowej. W drażając postępowanie cieleni 
uznania go za zmarłego-, w zyw a s-ię, aby o zagi­
nionym uwiadomi-ono do 6 mie-si-ęcy Są-d lub kura­
tora a-dw. dra Majbluma w Złoclzo-w-ie. 6424 

Sąd okręgo-wy.
Złoczów, 30 -łipca 1927.
T. 78/28/3. Mikołaj Kuch-ar urodzony 21 gru­

dnia 1884 żołnierz austrja-cki rmi-ał zginąć 1917. 
W iadomości o nli-m udzielić -n-ależy tutejszemu 
Sąd'0 -wii, k tó ry  po sześciu miesiącach wyid-a osta­
teczne orzeczenie, 6271

Sąd o-kregowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 19 kwietnia 1928.
T. 148/28. Edykt. Mikołaj Koszyk ur. w roku 

1887 w Dunajo-wlie i  tam zamieszkały został za­
b ity  w, r. 1915 koło- Podhajec i od tego cizasu 
n-i-ema o nim wiadomości:. W draża się p-ostępowa- 
ni-e celem .uznania go- za zmarłego. Ogłasza się 
w ezwanie -aby najpóźniej -do 3-ch miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Są-dO-wi 
w-iadom-ości- o zaginionym, a je-g-o się wzywa, a-by 
dał znać o -sobie. 6269

Sąd okręgo-wy.
Brzeżany, 15 maja, 1928.

T. 320/27. Edykt. -Maksym Dżyczka -syn-. Ais- 
ksego i Mairji ur-odzony 15 kwi-etnia 1880 w Ko- 
lokolinie i tamże zamieszkały, według zeznań 
W asyla NadiziejoWskiego, z-marł dnia 20 sier­
pnia 19-17 roku w niewoli rosyjski-ej w Moskwie. 
W draża. się- pos-tępow-aniie cte-lem ustalenia do­
wodu jego śmierci a malżeństw-o- przezeń za­
w arte za- ro-związ-an-e. Ogłasza się wezw-an-i-e, 
aby n-ajpóźmi-ej do 3 -miesięcy od ogłoszenia 
edyktu w ga-zecSe udziiiel-o-nio Sądowi lub adw. 
dr. Reichoiwi- w Bizeż-an.ach wlia-dom-ości o- za­
ginionym, a jeg-o się wizyw-a, -aby dał znać d s-o-- 
bie. 6484

Sąd -okręgowy.
Brzeżany, 24 m arca -192-8.
T. 188/28. Michał RyCesz urodz-ony 29 w rze­

śnia 1870 w- iPiiiaskach ad Leszn-iów powiat Brody 
-zaginął od roku 19-16 w Rlosji internow-any przez 
w-o-jska- ro-syjskie. W drażając pos-tępowianiie -celem 
-uzna-niia go- z-a zmarłego, -w-zywa sSę a-by-o zagi­
nionym uwiadomi-on-o dio- 6 miesięcy Sąd łub ku­
ra to ra  adWoikiafa Diolnicfci-eg-o w Złoczowie. 6432 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 8 czerwca 1928.
T. 180/.28. .1) Wa-syl Sembaj urodzony 1890 w 

Zazu-Iach -p-owla-t Złoczów zaginął od roku 1914 
jak-o żołnier-z austriacki na wojnie światowej. 2) 
Jan Sembaj -urodzony 1899 w Zazulach zagi-nąl od 
roku 1919 jak-o żołnierz ukraiński. W drażając po­
stępowanie celem uznania -ich za zmarłych, w zy­
w a s-ię, aby o ziagiin.-i-on.ym a-d 1) uwii-adomiionio do 
6 -miesięcy, a o zagiinj-o-nym ad 2) do roku, Sąd 
lub kuratora adwokata dir:a Strusiewfcza w Zło­
czowie. 6431

Sąd okręgo-wy.
Złoczów, 5 czerwca 1928.
T. 168/28. -Dymiitir Martyniuk urodzony 5 li- 

st-opada 189-6 w G-rabow-ej p-o-wl-at Kamionka st.ru-
■ milowa za-ginął o-d roku 19.15 jak-o żołnier-z au­
striacki- n-a wo-jnliie światowej. W drażając pb-stę- 
po-wianie celem uznania go za zmarłego wizy w a 
się aby o zagtoi-onym uwiia-d-omio-no do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata d-ra Geretę w Zło­
czowie. 6430

Sąd okręgoiwy.
Złoczów-, 10 czer-w-ca 1928.
T. 114/28. M-i-chał Iwa-siuta uriodzo-ny 5 s ty ­

cznia. 1872 w Rak-obutach po-wiiat Kamionka stru- 
m-iłoiwia, za-ginął o-d- -ro-ku 1918 jako ż-ołnież au­
striacki w  niewolii rosyjskiej. W drażając postę­
powanie celem uznania go za zm arłego,'w izyw a 
się aby  o zaginionym uwiudomton-o do 6 miesię­
cy Sąd lub kura-tona adwiokata dra Schechtla w 
Złoczo-wie. 6 4 9 9

Sąd -okręgo-wy.
Złoczów, 30 maja -1928.

T. 1-12/28 Dmytr-o P ałyga urodzony 26 paź­
dziernika 1879 w Gzanyżu po-wiat Kamionką st-ru- 
miłowia zaginął od roku 1916 jako żob-k-rz au- 
S taą c ta . -û l. vp.irue śwflatow-ęi „ W--—rąża <- 
po-wan-tc ccl-cin uznania'1 go aa zm arłego w izyta 
się, aby  o zaginionym uwiado-miiio-n-o dio 6 miesię­
cy Sąd -lub kuratora adwokata dr-a W erfla w 
Złocz-owiie. 6428

Sąd -okręgowy.
Złoczów, 8 czerwca -1928.

T. 35-1/27. Edykt. Michał Rioko-sz syn Ja-na 
i Salomeji urodłzon-y 27 października 188-2 w 
-Kunoipatniika-ch t ta-mże zamieszkały zaginąć 
.miał w sierpniu 1914- r„ na froncie rosyjskim 
jako _ żołnierz armji apstr., o-d tego oz-asu niema 
'-o ;mim wiia-dio-mośclii. W draża sjilę postęp-ow-a-nie 
celem uznania- go za zm arłego, a małżeństwo 
przezeń zaw arte za rozwiązane. Ogłasza! się 
wezw.anie, aby niajpóżni-ej d-o 6 mi-es-ię-cy o-d 
dnia -o-głoszenia edyktu -w: gazecie -udzielono 
Sądowi lub adw. dr. Reichowi- w Brzeźamach 
Iwiadloimości- o -zaginionym -a j-ego, się w-zyiwa, 
aby dał znać o- sobie, 6489

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 16 mar-ca 1938.

T 33-6/27. Edykt. Syme-on- H-oło-wiiński syn
■ Wa-syła i M-arji utod-zony 20 sierpn-fa 1895 r. w 
Rnd-ni-kach ii tam z-amlileszkały j-ako żołn-i-erz 
-armji austr. dios-tiał się do -n-i-ewioK1 włoskiej, 
skąd1 do tego czasu ni-em-a o ni-m -wiadomości. 
W draża siię -postęp-oiw-ani-e c-ele-m uznania go za 
izmarłego-. W zywia silę a'by najpóźniej do 6 mie­
sięcy  od dna-a -ogłoszenia edyktu w gaze-ciiie u- 
dizielono Sąd-owd wiadom ośc-i- o zaginionym. 6488

Sąd -okręgowy.
Brzeżany, 21 grud.nlia 1927.

T. 346/27. Edykt. Mikołaj Kościów, syn 
M-arji' urodzony 24 llils-tb-pia-da 1-879 w Korżetilcach, 
a w Błotni- -ża-mlesz-kały, jako- żołniferz 55 pp. 
b. armji. -austir., umrzeć .miiał w roku 1915 iw 
szpitalu w Przemyślu, o-d' tego- cza-su niema 
o nim wiadomości. W draża s-ię postępowanie 
-ce-l-em uz-na-niiia g-o za zm-arłego. Ogłasz-a s,ię 
w-ezwanie, -a-by najpóźmiiiej do 6 m-iesfięcy od 
-dniia -o-głos-zenii-a edyktu w gazecie udzielono Sa­
dowi wiadomości o zaginionym, a jego się 
w-zywa -aby dal zn-a-ć -o s-obiie. 6487

Sad! -okręgowy.
Brzeżany 8 lute-g-o 1928.
T, 337;/27. Edykt. Aleksander Psuj, syn W a­

syla i Pelagii- -uroidzony 2-2 mar-ca 1‘883 r. w Ho- 
r-odyszczu ii t-amże -zamieszk-aty, jako- żo-lnierz 
55 pp. austr., zgi-n-ąć -m-i-al w czasie walk a-ustr.- 
rosyjskich nia-d iDun-ajcem, o-d tego czasu niema 
-o nim w-i-adomośdi. tW-dira-ż-a sli-ę poste-powan-iie cie­
leni usłałem a dowodu jego śmierci. Ogla-sza się 
w-ezrwanie, aby najpóźniej do 3 miesięcy od duła 
-o-głoszenia edyktu w gazecie u-dlzielon-o Sądowi 
wiadomości- -o zaginionym, a jego- się wzywa, 
a-by -dał zn-ać o sobie. 6486

Sąd -okręgowy.
Brzeżany, 9 lut-e-gio 19-28.

T. 324/2-7. Edykt. Ja-n A-taman-i-uk s. G rze­
gorza ur-o-dzony 1880 roku z -Kuniaszow.a Zaginął 
na- fr-onc-ie włoski;!:. W zyw a się o udizielenie 
Sądowii wiadomo ści o nim do 6 mi-es-ięcy lub 
zawiadomić obrońcę w ęzła małżeńskiego adwo­
kata  dra Reicha z Brz-eżan.. 6485

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, dnli-a 8 m arca 1928.

T. 3-17/25. Jan Dyczkio zamieszkały -w Huzie- 
jowie zaginął po bitw-ie na-d Sit-ohoide-m 1916. W ia­
domości- o -nim udzielić tutejsze-mu Sądowi, który 
-po sześciu miesiącach w yda ostateczne orzecze­
nie. 6270

Sąd okręgowy.
Stryj, d-nila 12 s-tyczmia 1926.

TL 144/27 Edykt. lRoma-n- Żarn-owski- syn 
Semka -i M-arj-i urodzony 17 lutego 18-98 r. w 
Komliuchach i tamże -zami-eszka-ły. w r-ok-u 1916 
w  bitwie pod Ko-ł-omyją ziostał r-anli-ony w brzuch 
a  -od -roku 1917 do tego cz-asu niema o nim 
wiiadomośoii. iWd-ria-ża -się po-stępow-anie celem 
uznania go za zmia-rtego-. Ogłasza siię wezwanie, 
-aby n-ajpóźnliiej do 6 -miesięcy od dn-i-a ogłoszenia 
edyktu w- gazecie udżi-el-on-o Sądowi wiadomości 
o  z-agi-nionym, a jego- s-ię wzywa, aby dał znać 
o sobi-e. 6483

Sąd okrę-gowy
Brzeżany, -19 -stycznia 1928.
T. 123/27. Edykt. Miich-ał Gho-dyn syn- Stefan-a 

d Anny, urodzony Wi -roku 1892 w  Rybnikach i 
-tam zami-eszka-ły, żołnierz ukraiński wy-ruszyl 
na wiojnę, w rok-u 19-18 od- tego czasu niema 
-o nim wiadomości-, z czego dio-mniemywać s-ię 
należy, ż-e nie żyje. W draża się postęp-ow-anie 
-celem uznania- go za zmarłego-. Ogłasz-a się w e­
zw a n e  aby najpóźniej do 12 miesięcy od dnia 
'Ogłoszenia t-eg-o edyktu ' -w gaze-cie udziel-on-o 
Sądowi- w Brzeżanach wiia-d-omości -o ziagin-io- 
ny-m a jego się wzywa, b y  w Sądzie się zgło­
sił -lub diał zn-ać o sobie. 6482

Sad -okręgowy.
Brzeżany, 20 m-aja 1927.
T. 117/27. Edyk-t. Michał H-ordyński: syn 

Wincen-tegio- i- Fran-ciszki urodźony 13 grudnia 
1879 w B-u-rfcaniowi-e, żołnierz wojny światowej 
dostał się do- niewPiUi' -riosyjs-kiej, gdzliie j-eszicze w 
r.oku 1915 widziany był p-rzez świadka F ran­
ciszka M.a-lawsklilego, a o-d -tego czasu miiema
0 n-ilm ża-dnej wtaidOmośdii. Widraża się postępo- 
iw-anlie celem uznania go za zmarłego. Ogłasza 
się we-zwiani-e, a-by nia-jpóźniej do 6 -miesięcy od 
dnia- ogło-sizeniia tego edyktu w gaze-de- udzi-el-ono 
Sądowi w Brzeżanach ,w4ado-m-ości- o  zaginionym, 
-a j-eg-o się w-zywa^ by w- Sądzie się zgłosił lub 
da-ł -znać ó  sobie. 6481

Sąd okręgowy.
Br-zeż-any, 11 kwletni-a 1927.
T- 91/-27. Edyk-t.'Teresa Jakubów, córka Jana

1 An-tonimy urodzona 1 listopadia 1882 w Roso- 
-chowaczu i tiam zamieszkała w yjechaw szy 

.przed- 25 laty  do Ameryki zaginęła, od: tego cza­
su niema o niej żadnej wi-a-do-mośd-. W draża 
się postę-p-owianile celem uz.nan-i-a jej z,a- zm arłą, 
-a -małżeństwo przezeń zaw arte za rozwiązane 
Ogłasza się wezwanie, aby n-ajpóźnliiej do 12 
-miesięcy od! dnia- ogło-sz-emla e-dyk-tu iw galzecie 
-udzielono Sądowi- lub .a-d-w, d-r. Klarer-ow-i w 
-Brzeżanach wiiadomości o zaginionej, a ja się 
j/iZi-wa, Jhąr dala znać o 5-o;hi-<i 64«n

" "  Sąćf ckręg;,Wy.
Brzeżany, 27 września 1927.
T. 83/27. Edykt;. Igmalcy Łużny, -ni-eśil. syn 

(He-le-ny utod-zon-y 9 stycznia 1877 w Kurzama-ch, 
żołmiieTZ wo-jn-y ś-wlatoiwej zacn-or-ował n:a fron­
d ę  -włoski-m na cholerę miał umrzeć w paździer­
niku 1915, od tego cza-su niema o- nim wiado­
mości. -Wdraża się -pos-tępo-w-anie -celem uzna-tiia- 
go za zmarłego. Ogłas-za się w-eżwanlile aby d-o 
6 mliies-i-ęcy od dnia ogtos-zen-ia edyktu w gazec-i-e 
udzid-ono Sądowii w -Brzeżanach wi-adomości 
-o zaginionym, a jego się w zywa, -byi dał znać 
lo sob-ile. 6479

Sąd1 okrę-gowy.
Brzeżany, 13 maja- 1927.
T, 414/27. Edykt. Łukasz Czer-ewko sy-n Ja­

na i Te-kli u-rodżo-ny 25 października 189-1 w No- 
iwosiółce i tamże 'zamieszkały, jak-o żołnierz 
w-al-czył w 1917 n-a froncie austr .-rumuńskim, 
osta-tnią w-iadiomoiść dał o- sobie w 1918 od tego 
czasu niema- o nim ■wiadomości'. W draża się po­
stępowanie ctel-elm u-zn-ania g.o- za zmarłego-. O gła­
sza silę wezwanie, aby -najpóźniej do 6 mi-es-ięcy 
o-d dnia ogłoszenia e-dyktu w ga-zecie udziełono 
Są-d-owf wiadomość? o zaginionym, a jego- s-ię 
-wzywa, aby dał zn-ać o s-o-bie. 6468

Sąd -okręgowy.
-B-rizeżany, 6 lute-go 1928.
T. 420/27. Edykt. P aw eł W-aryk sy,n Jana i 

K atarzyny urodzony 13 w rześnia 1878 w Ko- 
zówce- i tamże zami-eszkały walczył w ro-ku 
1914 pod Kr-asnem, jak-o żołnierz 19 p. obr. kraj. 
-b. a-r-mji austr., o-d tego cz-asu n-iema o mim wia­
domości. W draża si-ę postępowani-e celem uzna­
nia goi za- zmarłego. O głasza się we-zwa-me, aby 
-na-jipóźn-iej d:o 6 -miesięcy -o-d_ dnia ogłoszenia 
e-dyfctu w. gazecie udzie-lio-no Są-doiwi wiadomości 
o za-giniionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
-o sobie. 6467

Sąd -o-kręgowy.
-Brzeżany, 15 m arca 1928.
T. 421/27 Edy-kt. -Bolesław Alojzy 2 im. 

Tarnawski sy-n- -Izy-do-ra i  Jio-a-nny urodz-ony dni-a 
21 czerwca 18-77 -w Plenikow-ie i- tamże przyna­
leżny kandydat adwokacki miał w rioiku 1909 
lub 1910- wyj-e-ch-ać d-o Ameryki i- od tego- czasu 
nie.ma o n-i-m -wiadomości. 'W draża się postępo­
wanie eele-m uznania go za zmarłego. -Ogla-sza 
się -wezwanie -aby n-a-jipóźniiej do j-edne-go noku od 
dinia ogłoszenia e-dyktu w gazecie udzi-el-on-o Są­
dow i wiadomości o zaginionym, a jego- się -wzy­
wa, aby dat zn-ać o sobi-e. 6466

Są-d okręgowy.
Brzeżany, 10 m arca 1928.
T. 423/27. Edy-kt. T-omasiz -Be-rnacki syn Lu­

dwika i- Kseni- uro-dzony w r-o-ku 1880 w S-komo- 
r,ochach starych i t-amże zam ieszkały zmarł w 
s-ie-r-pniu 1914 roku w Jez-iieirzaniach. W draża się 
ipostęp-oiwaiiiiie celem ustale-niiia -dowodu jego 
ś-mterci a małżeństwo -przezeń zaw arte za roz­
wiązane. Ogłasz-a się w-e-zwani-e, aby najpóźniej 
do  trzech miesięcy od dnia ogłoszenia- edyktu w 
gazecie udzielono Sadowi -lub adw. dr. Ober- 
landeriolwi w -Brzeżanach wiadomości -o -zaginio­
nym, a j-ego się w zyw a aby dał znać o sobie. 

Sąd okręgowy.
BTz-eżany, .15 m arca 1928. 6465

T. 431/27. Edykt Grzegorz Derkacz syn 
Aleksego i Kseni urodzony, 30 grudnia 1899 w 
Zarw-anicy, a zamieszkały w Sapow.ej, powoła­
ny w sierpniu 1914 dio służby -wojskowej au­
striackiej zaginął, i od tego c-zasu -niema o nim 
wiadomości. W draża się postępowanie celem , 
uznania go za zmarłego. Ogłasza się wez-wanie, /  
aby -najpóźniej do- 6 miesięcy o-d ogłoszenia , 
edyktu w -gazecie udzielono Sądow-i w iadom o-1 
ści o zaginionym a jego s-ię w zyw a, aby dal 
znać o- sobi-e. 6464

Sąd -okręgowy.
Brzeżany, 22 marca 1928.
T. 433/27. Edykt. Jan Kope-styńs-ki syn W a­

syla i, Aleksandry ur-o-dzony 6 września 1891 r. 
w S-osnowie i ta-mże za-mieszkały, zaginą? jako 
żołnierz 55 PP- -b armji- -austr. roku 1914, od 
tego cizasu nie-ma o  nim -wiadomości. W draża 
się postępowanie celem uz-nani-a go za zmarłego-. 
Ogłasza- się wezwanie aby -n-ajpóźn-i-ej do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzi-elono Sadowi wi-adom-ości o zagin-iionym, a je­
go się w zyw a aby dał znać o so-bie. 6463

Sąd -okręgowy.
Brizeżany, 13 lutego 1928.
T. 43-9/27. Edykt,. .Mykieta Medyński, syn 

Aleks-andra i Ann-y urodzony 9 czerw ca 1880 r. 
w SwSs-teilnikach i tamże za-mieszkaly pow-olany 
w r-o-ku 1915 d'o służby wojsikow-ej austr., za­
ginął. W draża się postępowanie celem uznania 
go- za- zma-rłego a małżeństwo przezeń zaw arte  
za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie, aby naj­
później do 6 miesięcy o-d o-gloszenia edyktu w 
gazecie udzi-elono Sądowi lub adw. dr. -Immer- 
d-auerowi' w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym, a jego się w-zyw-a, aby- dał znać o sobie. 

Sąd -okręgowy.
Brz-eżany, 22 marcia 1928. 6461
T. 444-/27. Edykt. Samuel Demy-da syn Grze­

gorza i Ireny urodzony 19 sierpnia 1S89 w Da- 
r-acbowie a zam ieszkały w Chatkach ad S o k o li 
łów  jak-o żołnierz a-r-mji- austr. miał zostać rannym: 
na fronoi-e aust-r.-rosyjskim pod Lublinem. W dra­
ża s-ię postepowa-nie celem uzna-nia go za z-mar- . 
tego-. Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
-miesięcy od- dm-ia ogloszeni-a edyktu w gazecię 
-udizielo-n-o Sądo-wS wiadomości o zaginionym,
-a -jego- się wizylwa-, aby dał znać o s-o-bie. 6466 

' Sąd -okręgowy.
Brzeżany, 18 lutego -1928.
T. 441/,27. E-dykt. Anton-i Jan Hunia-k sytt 

Michała i An-astazjl uro-dżony 7 czerw ca 1888 
roku w Podwi-nm a -w Kut-oach za-mteszkały pO' 
w ołany zos-tał w roku 19-14 do słu-żby wojs-ico-weł 
w 20 pi. obr-oey kraj. -b. armji austr. Kilka tygo­
dni, -później doniósł żonie swej, że odeno-azi n? 
fro-n-t i od teg-o- czasu .niema o ni-m wiadomości. 
IWdr-aża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwa-ni-e a-by n-ajpóźniei 
do 6 mi-esięcy od dmia -o-głoszenia edyktu w ga­
zecie u-dzielo-no Sądowi wiadomości o zagininr 
"nm  -a iego s-i.e wzywa, aby dał znać o scb iA  

Sąd- okręgowy. * — - ' f
-B-rze-żany, 2:1 m arca 1928. 6461
T. 139/28. Edykt. Stanisław Kawalkowsld 

s. (Bartłomieja i -Katarzyny u-r. 19-go kwietnia 
1888 w Białem i- tam  zamieszkały zaginął w 191? 
ja-ko uoz-e-s-t-nik w-o-jnj-’ światowej i od tego czas- 
ni-em-a o nim wii-ado-ni-o-ści'. -Wdraża się -pcstępoi 
wani-e, celem uznania go za zmarłego. Ogłasz# 
się wezwanie, aby n-ajpóźniej -d-o 6-ciu miesięc^- 
od ogłoszenia edyktu w  gażeci-e udziełono Są* 
d-owi w Brzeżanach wiadomości o- zaginionym, 
a jego się w zyw a aby dal znać o sobie.

Sąd -okręgotwy 639f
Brzeżany, 19 maja 1928.
T. IV. 131/27. 10. W ładysław  Pi-o-tr 2 ga i-mioff 

Lenartowicz syn Franciszka i Anny urodzony 
-dWia 19 października 18-90 w Woli gołego powiał 
Tarnobrzeg żołnierz 3-go pułku ułanów byłeJ 
armii- austriackiej zaginął bez wieści w niewoli 
rosyjskiej w roku 1916. W zyw a się-każdego o u- 
dzielenie tutejszemu Sądowi, lub k u r a to r o w i ’ 
d-rowii Rappaporto-wii adwokatowi w Tarnowie 
•wiadomości! o zaginionym, zaś W ł a d y s ł a w a  Pio­
tra  2 imion Lenartowicza w-zywa s-ię, aby tu­
tejszy Sąd uwiadomił o swem ży-ciu do dnia 1 
lutego 1929. Po u-pływie tego cza-su Sąd na pmi 
nowne żądanie w yda orzeczenie o uznaniu g0 
za zmarłego. 5 45!

Sąd okręgowy, Odd-zia! IV.
Tarnów, 23 maja 1928.

Ogłoszenia prywatne.
ZGUBIONE pozwolenie na .prawo- kursowani-3] 

samochodu o-soibowego marki Ford Nr. motor*1 
.1087628-5 wydane w r. 1926/27 przez Dyrekcją 
R-obó-t Publicznych iwe Lwowie Nr. Lw. 7007 j 
n-a nazwisko- M ieczysława Si-erosławski-egS 
unieważnia się. 64?”

Uchwałą iW-alnego Zgromadzenia z dnia 
grudnia 1927 i- -z d-n-ia 18 kwi-etn-ia 1928 postano 
wli-ono likwidację i rozwiązanie firmy „Polfę; 
spółdzielnia z ogr. odip. we Lw-o-wie ul. Kolłąta, 
3. Podpisani jako likwi-dato-rowie upraszają 16 
niejszem wierzycieli d-o zgłoszeni-a sw ych pre! 
tensjli- do jednego roku. 628*

I. Gartner. M. Glanzmam.
---------------------- J
BIURA

MIEJSKIEGO ZAKŁADU 
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ul. Sobieskiego 1. 16.
Zakład wykonuje wszelkie czynności w za' 
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powozy i auta do ślubów.
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